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IDEA, CELE I  ZADANIA
WSPÓŁCZESNEGO KRAJOZNAWSTWA POLSKIEGO H

Artyku ł ś. p. Aleksandra Patkowskiego, tnicepreżesa Zarządu GJótońego 
P.T.K., ogłoszony uj 1937 r. uj «Przeglądzie Krajoznawczym», nie stracił do 
dzisiaj swojej wartości i aktualności, dlatego utrwalamy go na łamach 
«Ziemi», której redaktorem był Aleksander Patkowski w ostatnich przed­
wojennych latach

1. O istocie krajoznawstwa.
Odpowiedź na pytanie co to jest k ra ­

joznawstwo wpraw ia jeszcze w ie lu  w  za­
kłopotanie. I  to od dość dawna. To zakłopo­
tanie dzieli kra joznawstwo wraz ze swą 
patronką — geografią.

Jedno i d ruga-tak są związane z pra­
k tyką  życia codziennego, ja k  żadna bodaj 
inna dyscyplina naukowa lub naukowo-^ 
popularna. Wszystko bowiem, co wiąże się 
ze sferą naszego bezpośredniego istnienia 
i  działania, wchodzi lub stanowi zakres 
zainteresowań krajoznawczo - geograficz­
nych; i  ziemia po -k tó re j stąpamy i gw iaz­
dy, które świecą nad naszymi głowami, lu ­
dzie i otaczające nas przedm ioty, natura 
i  ku ltu ra . iTen uniwersalizm  um yka się 
spod de fin ic ji, s taw iającej i określającej 
w yraźnie granice pojęć. Co ważniejsze — 
każdy z nas świadomie lub nieświadomie 
p ra k ty k u je  kra joznawstwo w  każdym 
niemal posunięciu swej pracy. Rolnik, ro ­
bo tn ik  i przemysłowiec, handlowiec, admi­
nistrator wszelkiego typu, nauczyciel z t y ­
tu łu  swego zawodu, ksiądz i  żołnierz, ma­
la rz i poeta, wszyscy w służbie człowieka 
lub ziemi, p rzyrody i k u ltu ry , pozostają 
w  biernym lub czynnym, pośrednim lub 

bezpośrednim stosunku do zjaw isk, k tóre 
swym zakresem obejm uje krajoznawstwo.

Ten jednak stan rzeczy sprawia ty le  
k łopotu  nauce,, k tó ra  bez de fin ic ji, bez 
tw órcze j teorii — zaspokajającej ogólno­
ludzkie potrzeby ku ltu ra lne  *— obejść się 
nie może.

Jeśli chodzi o kra joznawstwo, to od 
K laudiusza.Ptolemeusza do dzisiaj nie w ie­
le się zm ieniło. W drugim  w ieku po C hry­
stusie a leksandryjski uczony na pytanie; 
czent różni się geografia od opisu k ra ju  —- 
odpowiedział, że kra joznawstwo, choro- 
grafią *) zwane, jest szczegółową, popular

ą z greckiego: choros — kra), grafo — piszę.

(1934-9).
Redakcja

ną nauką geograficzną, ograniczającą się 
do opisu tak ie j części ziemi, jaką  w zrok 
nasz j  słuch ogarnąć może.

Gdy w  roku 1926 na ten sam temat — 
na jubileuszowym  zebraniu Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego >— m ów ił prof. 
Stanisław Pawłowski, doszedł do przekona­
nia, iż kra joznawstwo jest to gałąź geo­
gra fii, zajm ująca się jednak wyłącznie 
ziemią ojczystą. Jest to geografia regio­
nalna k ra ju  lub nawet m niejszej kra iny, 
w  każdym bądź razie m niejszej części zie­
mi. N iekiedy może to być nawet tzw. b liż ­
sza ojczyzna, a więc sięgająca do granic 
naszego codziennie oglądanego horyzontu, 
lub ojczyzna dalsza, zależnie, od rozw oju  
umysłowego człowieka, jego zaintereso­
wań, zawodu itp.
.  I taką ma w  obecnej chw ili k ra joznaw ­
stwo naukową pozycję; je j wartość teore­
tyczna urośnie w  miarę im  ściślej okre­
ślone zostaną granice „ k ra ju “  lub „k ra i­
n y “ , zwaneji „ c h o r o  s“  w  starożytno­
ści, r e g i o n  dzisiaj, im bardzie j typo­
logia regionów u ję ta  będzie w system wza­
jem nych dynamicznych współzależności. 
Słowem, teoretyczna, in te lektua lna fu n k ­
cja  kra joznawstwa w tedy rosnąć będzie, 
gdy zacznie ono ograniczać swój zakres 
uniwersalny, zbliżać się i utożsamiać z tym , 
co obecnie za romańskim  zachodem — 
zw iem y — r e g i o n a l i z m e m .

Krajoznawstwa jednak nie jest w y ­
łącznie ty lk o  ,,ancilla geographiae“  (słu­
żebnica geografii). Z ty tu łu  swego bezpo­
średniego lub  pośredniego związku z co­
dzienną pracą człow ieka jest ruchem spo­
łecznym, podlegającym  swoim osobnym 
prawom. K lasyfikac ję  tych praw  ustala 
socjologia.

Krajoznawstwo, ja ko  społeczny ruch 
k u ltu ra ln y , wkracza najwszechstronniej 
może w  dziedzinę na jbardz ie j emocjonal-

98



nych czynników natury lu d zk ie j: staje się 
źródłem natchnienia, poryw ów  twórczych 
artystów , pobudką wzniosłych czynów bo­
haterstwa ludzkiego.
2. Koleje rozwojowe społecznego ruchu

krajoznawczego.
Społeczny ruch 'krajoznawczy w  Pol­

sce rozpoczyna się za Stanisława Augusta; 
osobliwie u jaw n ia  się za czasów Rady Nie­
usta jącej i  Sejmu Czteroletniego. Narusze­
nie granic niepodległości Rzeczypospolitej 
u jawnia pierwsze wybitne poczucie związ­
ku człowieka, jego k u ltu ry  m ateria lnej 
i duchowej z ziemią. A le n ie ty lko  spo­
łeczny ’ ruch k ra j oznawczy w (Polsce Sta­
nisławowskiej b y ł wyrazem ducha „ekono­
micznego“  w ieku  X V III.  W „ D z i e ń -  
n i k  u- ' H a n d l o w y  m“  z roku  1786 
pisał S a n d o m i e r z a n i n  o koniecz­
ności opisów krajoznawczych Polski dla 
program owej pracy adm in is tracy jne j i 
gospodarczej rządu, k tó ra  to „lus trac ja  
k ra ju “  wyprzedzać winna wszelkie inne 
rozporządzenia. Ową społeczno-państwo- 
wą funkc ję  kra joznawstwa u jm u je  iS a n- 
d o m i e r z . a n i n  w  k ilk u  lapidarnych 
zasadach: „ ju ż  ten doskonale nie nauczy, 
k tó ry  m ałą posiada umiejętność. Z ły  ten. 
gospodarz, k tó ry  nie wie ja k i jego m ają­
tek. Wszelkie uwagi stosowne dla dobra 
k ra ju  swego nie zna. Trudno się tam spo­
dziewać dobrego rządu, gdzie rządzący nie 
znają tego ęzem rządzą“ .

Brat kró lew ski, tragiczny prymas, M i­
chał Poniatowski, po biskupie w ileńskim  
Ignacym Massalskim, p rezydu jący w  Ko­
m is ji Edukacji Narodowej, jest w  latach 
1784— 1786 pierwszym) in ic ja to rem  opisu 
całe j ówczesnej Polski dla potrzeb adm ini­
s trac ji państwowej drogą ankiety, obejm u­
jące j poszczególne parafie. 'Z in ic ja ty w y  
"króla Stanisława Augusta powstaje dwu- 
nastotomowe dzieło pu łkow n ika  Karola 
de Perthees w  r. 1791 pt. „ S t a t y s t y c z -  
n o - g e o g r a f i c z n e  o p i s a n i e  
P a r a f i ó w i  K r ó l e w s t w a  P o 1 - 
s k i e g o“  •

Obok tych dzieł dokonanych, postawić 
należy wielką) i „błogosławioną pracę 
»Kpmisyj Boni Ordinis“  Sejmu Czterolet­
niego. Prace Kom isyj są „kopa ln ią “  mate­

ria łów , pozwalających na wszechstronne 
zobrazowanie stanu województw , zarówno 
je że li chodzi i dane statystyczne ja k  i o 
stosunki gospodarcze, oświatowe a nawet 
obyczajowe i społeczne.

K ontynuuje  we własnym  ograniczo­
nym  zakresie te prace Towarzystwo K ró ­
lewskie P rzyjac ió ł Nauk w  Warszawie. 
Jeszcze Kom isja Spraw W ewnętrznych 
Królestwa Kongresowego w  roku  1820, ma­
jąc na uwadze szerzej zakreśloną pracę 
nad podniesieniem miast, rozsyła ankietę, 
popartą odpowiednio ułożonym  kwestio­
nariuszem. Ankie ta  domaga się od m agi­
stratów zobrazowania przeszłości, opisu 
teraźniejszości, a nawet nakreślenia n ie­
jako  perspektyw możliwości ro z \y ° jowy ck 
miast w  Królestw ie Kongresowym.

Analogiczne próby badawcze podej­
mowane b y ły  w  b. zaborach austriackim  
i pruskim  w  ciągu X IX  w ieku. Stopniowo, 
w m iarę wzrostu reakc ji zaborczej, k u r ­
czy ły  się do zadań wyłącznie fiskalnych. 
Zmiana stosunków po litycznych w  G a lic ji 
w  latach sześćdziesiątych* w yw o łu je  ze 
strony W ydzia łu Krajowego in ic ja tyw ę, 
częściowo zrealizowaną przez A n t  o n i e- 
g o S c h n e i d r a ,  wydania „E n c y -  
k l o p e d i i  k r a j o z n a w s t w a  G a  
l i c j i  p o d  w z g l ę d e m  h i s t o ­
r y c z n y m *  a r t y s t y c z n y m ,  t o ­
p o g r a f i c z n y m *  o r o g r a f i c z ­
n y m ,  e t n o g r a f i c z n y  m,  h a n -  
d 1 o w  y  m* p r z e m y s ł o w y m ,  
s f r a g  i s t y c z n y m  etc. etc.“

Obok ro li jaką  odegrał W i a c e n t y  
P o ]  w rozw oju  naszego krajoznawstwa, 
osobne miejsce» za jm uje  w ie lk ie  dzieło 
O s k a r a  K o l b e r g a : 1 „ L u d  i  j e ­
go» z w y c z a j e ,  s p o s ó b  ż y c i a  
m o w a ,  p o d a n i a ,  p r z y s ł o w i a ,  
o b r z ę d y ,  g u s ł a ,  z a b a w y ,  p i e ­
ś n i ,  m u z y k a  i t a ń c e .

W roku 1873 powstaje z in ic ja ty w y  
dra T y t u s a  C h a ł u b i ń s k i e g o  
najstarsza nasza organizacja kra joznaw ­
cza — Polskie Towarzystwo Tatrzańskie,

In ic ja tyw ę  społeczną w  latach 1889— 
1902 w  Warszawie podejm uje i rea lizu je  
pod redakcję F i l i p a  S u l i m i e  r- 
s k i e g o ,  B r o n i s ł a w a  C h l e ­

99



b o w s k i e g o ,  W ł a d y s ł a w a  W a ­
l e w s k i e g o  i  J ó z e f a  K r z y ­
w i c k i e g o  — najw iększe dzieło k ra jo ­
znawstwa polskiego, ja k im  jest piętnasto 
tomowy „ S ł o w n i k  G e o g r a f i c z ­
n y  K r ó l e s t w a  P o l  s. k i e g o 
i  i n n y c h !  k r a j ó w  s ł o w i a ń ­
s k i e  l i k t ó r e m u  przypadła w  zaszczyt­
nym  udziale chwalebna ro la podręczna i 
pomocnicza p rzy  ściślejszym) ustalaniu 
granic odrodzonej Rzeczypospolitej (po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej, red.).

Do Wincentego Pola, Kolbergowskiej 
tra d y c ji i  zakresu zadań „S łow nika Geo­
graficznego“ naw iązuje działalność tw ó r­
ców i  organizatorów .Polskiego Tow arzy­
stwa Krajoznawczego — pierwszego pre­
zesa Zygmunta Glogera i  późniejszego 
prezesa honorowego Aleksandra Janow­
skiego. Z estetycznych upodobań W. Pola 
z ducha Kolberga, którego la ta sielskie- 
anielskie u p łyn ę ły  w  domu, gdzie szope­
nowska powstawała muzyka, z ducha pie­
tyzm u dla tra d y c ji autora „ E n c y k l o ­
p e d i i  s t a r o p o l s k i e j ,  „ R o k u  
p o l s k i e g o ,  w  ż y c i u ,  t r a d y c j i  
i  p i e ś ń  i ‘s i  ty lu  innych dzieł Z y g ­
m u n t a  G l o g e r a  z „W ycieczek po 
k ra ju “  i .^iaszej O jczyzny“ A l e k s a n ­
d r a  J a n o w s k i e g o  powstała ideo­
logia kra joznawstwa polskiego, któremu 
od la t czterdziestu przeszło służy Polskie 
Towarzystwo Krajoznawcze.
3. Ideologia krajoznawstwa polskiego.

W oderwaniu od samodzielnego roz­
w o ju  życia państwowego, bądź w  zależno­
ści pozostając od zespołu interesów pań­
stwowych obcych, kra joznawstwo polskie 
świetnie rozpoczęte za czasów Stanisława 
Augusta, ograniczyć się musiało do zakre­
su oddziaływania duchowego, związało 
się b liże j z lite ra tu rą , m uzyką i plastyką 
a w m iarę postępu nauk geograficznych 
i  z nauką.

Dwa p ie rw ias tk i osobliwie kszta łtu ją  
ideologię kra joznawstwa:' uczuciowy i 
społeczny., Patriotyczne podłoże ruchu 
krajoznawczego splata się początkowo 
z sentymentalizmem i dydaktyzmem opi­
sów i wędrówek krajoznawczych, aby 
dzięk i przemożnemu w p ływ ow i roman­

tyzmu rozszerzyć zakres upodobań, sięga­
jących niemal po dzień dzisiejszy. Patrio­
tyzm  romantyczny nade wszystko obudzi 
zrozumienie i  przywiązanie do stron o jczy­
stych '— tak wszechstronnie i z genialną 
pamięęią plastyczną ujawnione przez Ada­
ma M ickiewicza. Konkretyzacja uczuć 
znajduje swój w yraz i w  tym  odezwaniu 
się M ickiewicza do Domeyki w  roku  1830: 
„uważ, że k iedy  marzę o L itw ie , myślę t y l ­
ko w szczególności o k ilk u  miejscach.... 
i dla tych nigdy serca nie zmienię; resztę 
kocham ty tko  m iłością chrześcijańską i cy­
w ilną, ja k  k ra j o jczysty“ . A  kra joznaw ­
stwo nasze ma w  ,,Panu Tadeuszu n a j­
wszechstronniejszy w yraz ideologii i treści 
upodobań, zamkniętych w  „dzie jach do­
mowych pow iatu Nowogródzkiego .

Przywiązanie do tra d y c ji wyda k ra jo ­
znawców - h is to ryków , starożytn ików : 
Niemcewicza, Balińskiego, Lipińskiego, 
Hoffmanową, Sobieszczańskiego, Ambroże­
go Grabowskiego, Kraszewskiego i  tZ. G lo­
gera.

Romantyczne zrozumienie p rzy rody  i 
odczucie kra jobrazu uczyni naszych k ra ­
joznawców osobliwym i m iłośnikam i kra in  
górskich, u trw a li upodobania do starych 
zamków i ich ru in , do stepów, lasów, bo­
rów  i puszcz, rzek i jezior, zmian zacho­
dzących w różnych porach dnia i roku.

Jak Nowogródzkie strony, dzięki M ic­
kiewiczowi, odsłonią się swoiste, in dyw i­
dualne cechy Podhala dz ięk i Goszczyii- 
skierńu, Tetm ajerow i, W itk iew iczow i, Or­
kanowi i  „czystsza woda i powietrze zdrow­
sze“  Lenartowiczowego Mazowsza i Żerom­
skiego „złotopszeniczne, jedyne na świecie 
wzgórze sandomierskie“ , zaszumi życiem 
cała przyroda, osiadła i wędrowna ku ltu ra  
puszczańska Świętokrzyskiego, pow ie je , 
„w ia tr  od morza“ polskiego, zrośnie się 
z nami W eysenhoffowski k ra jobraz Po­
lesia. ■ '

Z romantyzmu ród wiedzie czynnik 
społeczny w krajoznawstw ie, szukający 
w  ludzie w ie jsk im , w tra d y c ji ludow ej n a j­
w ie rn ie j zachowanych pierw iastków  po l­
skości. i

Cała, jeszcze dzisiejsza ideologia k ra ­
joznawcza ży je  dorobkiem naszego roman-
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łyzmu, obraca się w sferach uczuciowej 
i społecznej tra d y c ji przystosowanej 
mniej lub więcej do gruntownie odmien­
nych czasów dzisiejszych, przemian p o li­
tycznych i społecznych, do postępu nauki 
i zdobyczy techniki.
4. Cele i zadania współczesnego k ra jo ­

znawstwa polskiego.
Nawiązując do żywej i bogatej trądy 

ej i  swego ideowego rozwoju, k ra joznaw ­
stwo polskie staje dzisiaj wobec nowycli 
zadań i konieczności dokonania gruntow ­
nej rew iz ji haseł społecznych, k tó rym i do 
tychczas żyło. Dokonać się ona musi pod 
znakiem służby państwowości polskie j.

K ra j oz na wsi w o w służbie (Państwa to 
przenikanie ja k  najszersze znawstwa czło- 
w i e ka ' i ziemi, na tury  i k u ltu ry  polskie j 
we wszystkie dziedziny pracy obywatela 
Rzeczypospolitej, rozszerzanie '-w idnokrę ­
gów myśli, uzbrajanie w ysiłków  ludzkich 
w poczucie odpowiedzialności za te raźn ie j­
szość i przyszłość Państwa.

Całokształt zagadnień życia państwo­
wego przez społeczną funkcję  kra joznaw ­
stwa przenikać w inien w  najszersze w ar­
stwy społeczeństwa, w podstawowe dzie 
dżiny szkolnej pracy wychowawczej i być 
czynnikiem  aktywnego uświadomienia o 
ro li tw órczej, ja ką  każde środowisko spo- 
łeczno-terytoria lrie odgrywać winno w ze 
spole życia zbiorowego (Państwu.

iTak sprzęgnięte krajoznawstwo w 's to ­
sunku do swego nauko zbawczego podłoża, 
p rzy jąć musi rolę pośrednictwa między 
teorią a praktyką . Uświadomienie geopoli­
tyczne społeczeństwa co do w arunków  na­
tura lnych, ekonomicznych i społeczno-kul­
tu ra lnych  rozw o ju  życia współczesnego 
Polski może się dokonać w  drodze wzmo­
żenia wszechstronnego zrozumienia, jaką 
rolę odgrywa, ja k ie  oblicze indyw idualne 
posiada, w  ja k ie j sferze współzależności 
z całością Państwa pozostaje każde środo 
wisko społeczno-terytorialne, w  k tó rym  
żyć, działać i pracować wypadło obywate­
low i Rzeczypospolitej.

D lą  dzisiejszego kra joznaw cy rzeczą 
najważniejszą będzie poznanie, czym jest 
dana wieś, miasto, powiat, region w zespole 
wszystkich czynników te ry to ria lnych , spo 
łecznych i ku ltu ra lnych , stanowiących dy­

namiczną osobowość danego środowiska. 
Selekcji zainteresowań nie może tu ta j do­
konywać nastawienie przeżyć estetycz­
nych i patriotycznych kra joznaw cy daw­
nego typu. Zasada hierarchicznego ładu 
poznawczych współzależności, wprzęgnię­
tych w  pole obserwacji codziennego ży­
cia wymaga od dzisiejszego kra joznaw ­
cy osobliw ie w yrobionych instynktów  spo­
łecznych. i

Drogowskazem naczelnym nowej ro li 
krajoznawstwa polskiego będzie nowy 
„S łow nik Geograficzny Państwa Polskie­
go“ . Tw orzy Polskie Towarzystwo K ra jo ­
znawcze w  licznych swych muzeach ośrod­
k i pracy regionalnej, u ję te j w ka rby  o r­
ganizacyjnego porządku i ładu, na szero­
ką skalę zakreśla ochronę i propagandę 
swojszczyzny, p ierw iastków rodzimych na­
szej k u ltu ry , ogarnia szerokim rozmachem 
organizacyjnym  zastępy m łodzieży szkol­
nej, buduje domy, skupiające rzesze m ło­
dych w ędrow c/w  po ‘Polsce. W ydaje sze­
reg ins trukc ji, przewód ników, planowo 
wzmagających i pogłębiających ruch k ra ­
joznawczy, ogniskuje całokształt .swych 
poczynań w  miesięcznym, otrzym ywanym  
bezpłatnie przez wszystkich członków Biu­
letynie, w czołowym organie ruchu k ra jo ­
znawczego miesięczniku „Z iem ia“ , i w 
przeznaczonym dla m łodzieży „O rlim  Lo­
cie“ .

Czy w  tw arde j szkole nowych zadań 
współczesnego krajoznawstwa polskiego 
ma zabraknąć całego uroku zachwytów 
nad pięknem, wzniosłego po ryw u  uczuć, 
tk liw ego sentymentu, beztroskie j radości 
fizycznego zadowolenia tu rysty?

Wszystko to zostanie pod jednym  wa­
runkiem : respektu dla k u ltu ry , pracy i po­
szanowania godności człowieka.

Pozostanie, a nawet nowa towarzyszyć 
nam będzie piosenka, nowe u ro k i odsłoni 
nam i auto, i samolot, i ka jak , i dawna pie 
sza wędrówka, i wspinaczka w  góry, i le ­
gendy ru in  zamkowych, i zmienne nastro­
je  pogody, pozostanie urok nocy, gwiazd, 
a nawet księżyca. T y lko  to nowe piękno 
będzie prom ieniowało zachwytem majesta­
tu Państwa Pobkiego, zachwytem do p ra ­
cy, że się zm artwychwstało!

Aleksander Patkowski
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Z DZIEJÓW WROCŁAWSKIEGO BAROKU

Kościół Św. Macieja.

Dwa razy w  ciągu dzie jów  występuje 
Śląsk ze swoimi w yb itn ie jszym i osiągnię­
ciami na polu artystycznym  — osiągnię­
ciami, któ re  do dziś jeszcze kszta łtu ją  
architektoniczne oblicze te j ziemi — to jest 
w  epoce gotyku w  13-tym  i 14-tym w ieku 
i w  epoce baroku, w  początkach 18-tego 
wieku. Czasy bowiem wcześniejsze, romań­
skie, to okres, w k tó rym  Śląsk zaczyna do­
piero wchodzić w krąg k u ltu ry  zachodniej. 
Zresztą .z epoki te j nic w iele się zachowa­
ło do dziś panrątek, nic w łaściw ie w  cało­
ści i  bez zmian, a tu  i ówdzie ty lk o  jak iś  
szczegół.

Jeżeli wziąć pod uwagę stolicę te j dziel­
nicy W rocław, to świątynie tego miasta, 
praw ie jedyne zabytk i ż dawnych czasów, 
gdyż świeckich jest nie wiele • zzewnątrz

Z pracowni fotograf. Kr. Neumanowej. 

Ryc. 53. Kościół śuj. Macieja we W rocławiu -  fasada 
iuschodnia.

w  większości wypadków  są gotyckie, pod­
czas gdy wewnątrz praw ie z regu ły  — ba­
rokowe.

Znaczniejszym w y ją tk ie m  jest tu  ko ­
ściół św. Macieja, wiążący się zresztą ściśle 
jako  całość architektoniczna z budynkiem 
Uniwersytetu, dawnego kolegium  jezu ic­
kiego.

Budowa kościoła św. Macieja by ła  w 
swoim czasie wyzwaniem, rzuconym przez 
Jezuitów sprotestantyzowanej ludności 
Dolnego* Śląska, była  pierwszym  krokiem  
w w ie lk ie j akc ji, zm ierzającej do odzyska­
nia je i d la kościoła katol ickiego. A  w  pra­
cy te j zakon nie m ia ł łatwego zadania, 
gdyż magistrat wszelkim i środkami b ron ił 
się przed jego natarczywością, nie chcąc 
w  ogóle zezwolić na osiedlenie się m ni­
chów i  działalność ich we W rocław iu. 
A  gdy wreszcie ojcowie miasta u legli, zmu­
szeni faktem, że zakonnicy o trzym ali od 
cesarza Leopolda zezwolenie na otwarcie 
uczelni i  p rzydz ia ł terenu dawnego zam­
ku pod budowę — zrob ili to bardzo nie­
chętnie. Poza tym  miejsce oddane Jezui­
tom okazało się n iezw ykła  ograniczone 
i  położone w  dodatku u krańców ówczes­
nego miasta, aby kościół nie rzucał się w 
oczy pełnego jeszcze wojowniczego na­
s tro ju  w  stosunku do ludności ka to lick ie j 
mieszczaństwa wrocławskiego.

Konieczność ja k  na jbardz ie j p raktycz­
nego wykorzystania bardzo szczupłego 
miejsca, wciśnięcie św iątyn i pomiędzy mu- 
ry  miasta jest powodem, że sylweta je j  nie 
w y b ijń  się spośród okalających ją  domów, 
że zewnętrzny w yg ląd tego kościoła jest 
w łaściw ie skromny, że m otyw y dekora­
cy jne  często ograniczają się do lin i i  p ro­
stych.

Kościół św. Macieja wybudowany zo­
stał z końcem X V II  w ieku. Czas budowy 
trw a ł la t 9. Przy wznoszeniu jego, m ateria­
łu  drzewnego użyto z lasów opolskich. 
Uroczyste poświęcenie św ią tyn i i  oddanie 
je j ka to lick ie j ludności 'W rocławia miało, 
miejsce dnia 30 lipca 1698 r., ale wykańcza 
nie budynku i zdobienie go marmurem,
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sztukaterią, freskami — trw a ło  jeszcze dal 
sze dziesiątki lat. Gruntownie odnawiono 
wnętrze w  latach 1748/49.

W ielkich szkód doznał kościół św. Ma­
cie ja  w czasie Siedmioletniej w o jny , gdy 
używano go jako  zbożowego magazynu.
I dopiero w  1763 r. oddano św iątynię tę 
znowu je j  właściwemu przeznaczeniu.

Wprawdzie w  1773 r. papież Klemens 
X IV  zniósł zakon (Jezuitów, w  całym chrze­
ścijaństw ie, we 'W rocław iu u trzym a li się 
oni w posiadaniu ko lleg ium  i kościoła do 
1*111 r., to jest do chw ili seku laryzacji za­
konu. Wówczas to posiadłość ich przeszła 
na własność państwa. iW ciągu X IX  
i XX w ieku kościół, oddany do użytku  
w iernych pa ra fii św. Macieja, b y ł k ilk a  ra 
zy odnawiany, nie zatracając niczego ze 
swego pierwotnego stylu. W czasie w o jn y  
osta in ie j uc ie rp ia ł stosunkowo niewiele 
i g łównie wewnątrz, u trac ił szyby i  w itra ­
że, lecz ocalał ja ko  całość, choć tuż obok \ 
rozpadł się w  gruzy cały kompleks budyn­
ków. Jako stojący na jb liże j i łączący się 
w harm onijną całość z gmachem wyższej 
uczelni, jest dziś kościół św. Macieja odda­
ny m łodzieży akadem ickiej.

Skrom ny jego w yg ląd zewnętrzny nie 
bardzo pozwala nam mieć nadzieję na to, 
by wewnątrz mógł on zrobić na widzu sil­
niejsze wrażenie. A  jednak — w  pierwszej 
eh w i l i  — zdaje się nam, że możemy nawet

mówić o przeładowaniu, zw yk łym  z ja w i­
sku, towarzyszącym każdemu barokowi. 
Lecz gdy w  sytuac ji roze jrzym y się nieco 
dokładniej, musimy przyznać, że w łaściw ie 
całość szczegółów dekoracyjnych przepro­
wadzonej jest jednak według pewnych, 
głęboko przemyślanych zasad zdobniczych. 
W idzimy, że w ie lką  pozorna samowola 
i fantazja, k tó ra  zdaje się dominować 
w  zakreśleniu poszczególnych lin ii, podle­
ga jednak pewnej ogólnej m yśli sym etrii 
i wzajemnego powiązania logicznego.

Jeśli zewnątrz budynek nie wygląda 
bogato z powodu ograniczonych m ożliwo­
ści terenowych w  czasie jego budowy i  roz­
licznych trudności, ja k ie  zwalczać musieli 
Jezuici, nim  dzieło swe doprowadzili do 
zwycięskiego końca, to wewnątrz przed­
stawia się on jako  wspaniała, duża, prosto­
kątna nawa z uszeregowanymi po obu je j  
stronach poszczególnymi kaplicam i na w y ­
sokości parteru  i gankiem arkadowym  na 
wysokości piętra. • Jest dziwnie jasna i 
tchnie wrażeniem szerszej przestrzeni, niż 
ją  m u ry  kościelne faktycznie posiadają.

W ejście jest niepozorne, boczne. A le  
nie zrezygnowano i w  ty m  w ypadku z pew­
nego rodzaju przedsionka w  szczytowej 
ścianie budynku, tworzącego podium dla 
organów. Opiera sę ono na dwóch zgrab­
nych czterościennych kolumnach, bogato, 
choć z dużym smakiem ozdobionych. Ta

Iłyc. 54.

Kościół św. Macieja we 
Wrocławiu — f r a g m e n t  

w n ę tr z a .

Z pracowni fologr. Kr. Neumanowej.
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część, jako  zbudowana najpóźniej, lekko 
ścią i gracją fo rm y zapowiada już  rokoko,

Ze środków dekoracyjnych, ja k ie  w 
w  pierwszej chw ili rzucają się w  oczy 
wchodzącego — na czołowym miejscu na­
leży postawić raczej szczegóły arch itekto­
niczne, a więc fila ry  uwieńczone ko rynck i- 
m i kapitelam i, tworzące w swej dolnej czę­
ści ściany poszczególnych kap lic, zakoń­
czone nazewnątrz nawy kościelnej bogaty 
mi pilastram i. Następnie uwagę zwracają 
freski, pokrywające całe sklepienie nawy 
głównej] i wszystkich bocznych kaplic. 
Dziś — niestety — w w ie lu  miejscach, po 
odpadnięciu w czasie działań wojennych 
tynku, zamiast barwnych m alow ideł pozo­
sta ły ty lko  ogromne białe p ła ty  muru, 
z przezierającym i z za w arstw y wapna ce­
głami.

G łów ny ołtarz z p ięknym i m arm uro­
w ym i kolumnami, ustawionym i parami na 
wysokich cokołach po obu stronach obrazu 
i z bogatą sztukaterią, utrzymaną w  tonie 
brunatnym , nieco wpadającym  w zieleń 
tonie w le kk im  półm roku. Twórcam i prac 
w  marmurze są mis trze w łoścy 1 g n a t  i o 
P r o v i s o r  i  prawdopodobnie C h r i- 
s t o f o r o  G i u s e p p e  f i n a l e .  
W wyższych partiach ołtarza w idzim y k i l ­
ka postaci alegorycznych, odnoszących się 
do dzie jów  chrześcijaństwa oraz grupy 
aniołów.

Spośród f ig u r m arm urowych, umie­
szczonych w nawie g łów nej na pierwszy 
plan w y b ija  się ponad naturalnej wielkości 
postać św. Ignacego Loyo li, założyciela za­
konu Jezuitów. Przedstawiony jest on z 
szeroko rozpostartym i, w  górę wzniesiony 
m i ramionami. W zrok jego, pełen zachwy­
tu, u tkw iony  jest w promieniach słońca, 
ja k ie  trzym a w  swej lew icy. U stóp świę­
tego w idzim y pazia i putto (amorki).

Naprzeciw statuy św. Ignacego Loyo li, 
po d rug ie j stronie nawy stoi postać św. 
Franciszka Ksawerego z krzyżem  w prawej 
ręce. U jego stóp znów putto i m a ły  mu­
rzynek.

Ponad tym i dwiema figuram i, wysoko 
na gzymsie, w pobliżu sklepienia umie­
szczono grupy aniołów, pełne dynamiczne-

go ruchu, należące do najlepszych osiąg­
nięć w rocławskie j rzeźby barokowej.

Bogato złoconą kazalnica z m arm uru 
i drzewa, ozdobiona także rzeźbą z alaba­
stru, tchnącą rokokiem, ma kszta łt w ie l­
k ie j muszli. Ponad amboną wznosi się po ­
stać Chrystusa każącego, odzianego w  le k ­
ką zwiewną szatę, z ku lą  ziemską w  ręku.

Kompozycja licznych ściennych i sufi­
towych fresków, sposób naśladowania 
i skracania perspektywicznego arch itektu­
ry  i f ig u r w  malarstwie, każą domyślać sic 
z w i ą z k ó w  a r t y s t y c z n y c h  a u- 
t o r a z ę s z t u k ą  w ł o s k ą  A  n- 
d r z e j a d e 1 IP o z z o. W obrazie 
środkowym, nieprzeładowanym szczegó­
łami dom inuje ciepły, um iarkowany ton 
zło ty, w  w ie lu miejscach przechodzący w 
b łęk it lub zieleń. Motywem narracy jnym  
jest adoracja Chrystusa przez członków 
domu Jezuitów. W czterech rogach sufitu 
przedstawiono zgromadzenie ludzi, k tó rzy 
b y li w  ja k ie jś  łączności z zakonem a po­
chodzących z czterech części świata: E u ro ­
py, A z ji,  A fry k i,  Am eryki. Rozróżnić ich 
można po kolorze skóry, po szczegółach 
ubrania (np. turbany), oraz po pewnych 
objaśniających symbolach.

Najpiękniejszą wszakże częścią kościo­
ła  św. M acie ja jest kaplica pod wezwaniem 
św. Franciszka Ksawerego, mieszcząca się 
z p raw e j strony nawy głównej w pobliżu 
prezbiterium  i w ielkiego ołtarza, wyposa­
żona artystycznie w  latach 1731—33, po­
święcona scenom z nawracania obcych ple­
mion. Niestety, należy ona równocześnie do 
na jbardz ie j zniszczonych p a rt ii św iątyni. 
U c ie rp ia ły  tam bardzo znacznie, nawet do 
tk liw ie  zarówno freski, ja k  rzeźby i obra 
zy.

Jeśli chodzi o freski sufitowe te j ka p li­
cy, to wyobrażają one cudowne po jaw ie ­
nie się św. Franciszka Ksawerego przy ło ­
żu choroby jednego ^ braci zakonnych 
oraz chrzest, jakiego tenże święty udziela 
jednemu z książąt m urzyńskich.

Jest tu też moc dalszych różnorodnych 
szczegółów dekoracyjnych. Z nich n a jw y ­
b itn ie jszym i są: płaskorzeźba w  drzewie, 
oprawiona w  złocone typowe barokowe 
ramy, przedstawiająca, patrona kaplicy,
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każącego do Hindusów i inna, wykonana 
w alabastrze, z wyobrażeniem śmierci 
świętego, gipsowe fig u ry  św. Ignacego 
Łoyo li, św. Franciszka z Assyżu i Francisz­
ka Salezego. Najw ięcej artystycznej w a r­
tości ma jednak płaskorzeźba alabastrowa, 
odznaczająca się w y ją tkow ą  plastyczno­
ścią, a przedstawiająca Św. Fr. Ksawerego 
na tle bu jne j południowej roślinności, k tó ­
ry  od raka o trzym uje  z powrotem k ru c y ­
fiks, ja k i wpadł b y ł mu do wody. Na dał 
szym planie widać m ury jakiegoś klasycz­
nego pałacu i scenę ładowania ciężarów na 
stojące obok czółno.

Inny pełen wdzięku szczgół, to figura 
czarnoskórego m urzyna w żó łte j kurtce 
i jasnej bieliźnie, z fartuszkiem z jaskra ­
wych p iór u pasa i z podobną ozdobą gło­
wy, k tó ry  wdzięcznym ruchem korpusu 
podtrzym uje na swych barkach muszlę, 
ozdobioną liśćmi, z siedzącymi na niej dwo 
ma aniołkami, dzierżącymi re likw ia rz .

W ołtarzu kap licy  w idzim y krucyfiks  
dużych rozmiarów, k tó ry  obejm uje ramio 
nami klęczący u jego stóp św. Franciszek 
Ksawery. O łtarz obram iony jest oprawą 
z szarego m arm uru.'

Po przeciwnej stronie prezbiterium  
zna jdu je  się kaplica pod wezw. św. Ignace­
go, niegdyś równie piękna i bogato ozdo­
biona, ale do naszych czasów nie dochowa­
ło się w niej nic godnego uwagi.

Za to inne kaplice, przeważnie ju ż  
przez polskie władze kościelne odnowione, 
zachowały i freski i obrazy, wśród k tó rych  
zna'azła się także i podobizna naszego św. 
Stanisława Kostki. IPrawie wszędzie są 
piękne ołtarze marmurowe. Z nich o łtarz 
św. Józefa w brunatno zielonym  i żółtym  
tonie, św. Jadwigi w o liw kow o zielonym 
i ciemno brunatnym  kolorze z pięknym i 
fryzem  i dwiąma sym bolicznym i postacia­
mi „Św iat“  i “ K lasztor4, — pole działania 
świętej. I  jeszcze szereg dalszych kap lic 
i o łta rzy : M atk i Boskiej Bolesnej, św. 
Franciszka Borgii, Szymona i Judy Tadeu­
sza, św. Anny.

Jeśli chodzi o freski w kaplicach, to te, 
k tóre zostały ju ż  odnowione ostatnio, m ają 
dziś nieco n ieprzyjem ny ko lo ry t, związany 
właśnie z nowością. Brak im  potrzebnej 
patyny. A le  to na szczęście przychodzi 
z wiekiem.

Bardzo pocieszającym jest fakt, że u 
kościele na każdym miejscu czuje się rękę 
jego duchownych opiekunów i staranie, by 
ja k  najszybciej zatrzeć w 'n im  wszelkie 
wojenne zniszczenie. Dlatego też ju ż  dziś 
kościół św. M acieja należy do na jlep ie j 
u trzym anycli i na jprzy jem nie jszych we 
W rocław iu.

Roman Aftanazy, 
W rocław

JEZIORA POMORSKIE________
Przez 37 jezior i 7 rzek pomorskich kajakiem

Rozpoczęliśmy spływ  w miejscowości 
Gołubie nad jeziorem  Potulskim. A ura  po 
czątkowo nie była sprzyja jąca; silne w ia­
try  pomorskie uniem ożliw ia ły w yp łyn ię ­
cie nći jezioro. Porywiste huraganowe w i­
ch ry ,z ryw a ły  wysoką lalę, rzucały na 
brzegi, a powrotne fale — zatapiały nasze 
łup ink i, ¿’w udniowe w a lk i z w ichurą, o- 
późn iły nasze posuwanie się na pierwszym 
odcinku ale i zapraw iły  nas do dalszych 
w ysiłków . Trasa obejmowała n a jp iękn ie j­
szy zespół je z io r i rzek kaszubskiego po­
jezierza oraz Borów Tucholskich. Cały

nasz etap można podzielić na cztery; czę­
ści;

I. Jeziora kaszubskiego pojezierza, II. 
Rzeczką Rakownicą, przez jez ioro  Gar- 
czynskie, rzeczdtą Garczyną, następnie 
Wdą, jez ioro  Wdzydze, I I I .  przez jezioro 
i rzeką Mlusino, rzeką iZbrzycą, jez. Leś­
no, Widno (Milachowo), Laska, Księżę, D łu ­
gie, Parsznica, Śluza, rzeka Zbrzyca, jez. 
Witoczno, Karszyńskie* Długie, Charzy­
kowskie — pow rót przez jez. Witoczno, 
Łąckie, D yb rzk  do w y p ły w u  Brdy, IV . 
Brdą do Bydgoszczy.
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Pojezierze Pomorskie jest to  k ra j „m o­
d ry “ . K ra j tysiąca jez io r. Większych nad 
2 ha jest kilkaset, mniejszych (kilka tysię­
cy. Powstanie tych  je z io r jest związane 
z epoką lodową. Największe z jez io r, są 
to jez iora  rynnowe, przeważnie wąskie i 
długie, w y tw o rz y ły  się w  d ług ich w yż ło ­
bieniach, w yp łukanych  przez strumienie 
spływające pod lodowcem. Odznaczają się 
znaczną głębokością — powyżej 50 m — 
a jaik tw ierdzą Kaszubi, jeziora Raduńskie 
dochodzą do 100 m, a jez ioro  Wdzydze 
przewyższa liOtO m. K ra j dziwnie nierówny, 
„garba'ty“  Najwyższa część grob li nadbał­
tyck ie j. Lodowiec sp ię trzy ł tu  o b fity  ma­
te ria ł, jeszcze w  czasie pierwszego zlodo­
wacenia. Tu sięgał kraniec skandynaw 
skiego lodowca, podczas ostatniego posto­
ju  na polskich ziemiach i tu na jd łużej 
trw a ła  jego praca, nawet w tedy k iedy re­
szta Polski by ła  ju ż  wolną od lodów.

W dolinach błyszczą się ta fle  prze­
ślicznych jez io r. Zbocza pagórków poroś­
nięte .starodrzewem: dąb, sosna, buk — a 
wśród lasów — kamieniste pola, usiane na­
rzutow ym i głazami, k tó re  lud  nazywa 
„d iabe lsk im i“ . W ody rzek w iją  się przez 
płaskie równie i do liny j— ledwo dostrze­
galnym prądem, potem zatrzymane w  k tó ­
re jś  ko tlin ie  •— rozlew ają się w  jeziora, 
by  potem dale j rwącym  prądem wcinać się 
w  podłoże na podobieństwo górskich po­
toków. I

Dziwny k ra j, tchnący jakąś młodością, 
tak ja k b y  po ustąpieniu lodów, rzek i te 
nie zdoła ły wyrównać spiętronych n ierów ­
ności i przerżnąć się przez groble, które 
dzielą jez iora  — tuż, tuż — jedno p rzy  d ru ­
gim położone. Tak np. jez ioro  Kłodno, od­
dzielone od Białego wąslkim, 10 m nasypem. 
Dziwna konfigurac ja  jez io r, strzępiasta, 
nierówna, niespokojna z fantastycznymi 
zatokami, rozlewiskami. A  gdy ustaną fale 
—'w yra s ta  z je z io r tych niesamowita cisza, 
coś, co zmusza do milczenia... Każde nie­
mal jezioro o in ne j barwie. N iezwykłe 
przezroczysta woda, z olbrzym ią wprost 
skalą barw nych odcieni: szmaragdowym, 
o liw kow ym , seledynowym —• w  obramie­
niu nadbrzeżnych lasów i pól, patrzących 
się w  głębię jezior. Takie j rozmaitości 
w łańcuchu je z io r jaik tu, nigdzie chyba 
nie ma, może w F in landii. ¡Sercem „Kaszub­
skie j S zw ajcarii“  jest pow iat kartuski, 
z najw iększym  skupieniem je z io r pomor­
skich, k tó rych  jest tu  stokilkadziesiąt. Ob­
fitość ryb  centra lizu je tu n ie jako  przemysł 
rybacki. Znaczne spadki rzek -—’ tworzą 
głębokie i  wcięte nierówne doliny.

Kaszubska Szwajcaria niesłusznie zwa­
na „Szw ajcarią“ .- nie ma tu  ani stromych 
turn i, ani nagich skał; lodowiec w yp ię trzy ł 
tu moreny, bogato roślinnością pokryte , a 
lasy gdzieindziej wytrzebione, ostały się 
tu  ja k b y  w rezerwatach. Łagodność wznie­
sień, świeżość i rozmaitość form, zespoły
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Fot. J. Guirard.

spiętrzonych, lesistych wzgórz, przeplecio­
nych. niezliczonym i zwierciadłam i jezior. 
Przytulone w  dolinach, sadyby ludzkie, zu­
pełnie niewidoczne osiedla, poprostu szu­
kać icb trzeba w  trosce o zdobycie chleba 
czy mleka.

Od jedne j wsi do następnej — można 
płynąć niemal dzień cały i d łużej. Schro­
n iły  się gdzieś p rzy  traktach lądowych, 
szosach czy ko le i, gęstą siecią przerzyna ją­
cych ten k ra j.  'Większych, osad nad wodą 
nie ma —1 niemal zupełnie. Bardzo niska gę­
stość zaludnienia (około 50/km2), stanowią­
ca niemal osobliwość dla Europy Środko­
w ej.

W łańcuchu jez io r kartuskich, na jp ięk­
niejsze jest jezioro Ostrzyckie. Leży w  w y ­
dłużonej, zagiętej dolinie, k tó re j strom y­
m i żboczami spada stary las, w sparty o lu ­
stro jeziora. Z zakola otw iera, się panora­
ma na dalekie, coraz wyższe wzniesienia, 
nad k tó rym i dom inuje szczyt Wieżyca 
331 m. •

Kontrasty św iateł i  cieni w  parowach 
i na terasach poukłada ły się tu  w fanta­
styczny rozw arty  wachlarz. (Przeważa ko­
lo ry t  m odry — przetyka wody, lasy, k ła ­
dzie się na pochyłościach dolin  i  parowów 
i ja k b y  retuszem, przesłania przejrzystą, 
kobaltową mgłą — dalsze plany.

Łańcuchem jez io r — W ie lk ie  i Małe 
Brodno, Kłodno — zataczamy łu k  na 180 
i  wąską szyją w p ływ am y na jezioro Ra-

duńskie. (Przelew czy rzeczułka pomiędzy 
jez. Małe (Brodno a jez. K łodno jako  k ra jo ­
braz, jest jednym  z na jp iękn ie jszych na 
tym  odcinku trasy. Jezioro (Radlińskie — 
należy do najp ięknie jszych w te j okolicy, 
wyciągnięte na przeszło 15 km. (Przez łań­
cuch ten — przep ływ a właśnie p iękna Ra- 
<łunia, któ ra  od jeziora Ostrzyckiego k ie ­
ru je  się na wschód.

Z zespołu tych jez io r — k ro k  ju ż  jeden 
do (Kartuz. Zaledwie k ilk a  k ilom etrów  pie­
szo — do prastarej siedziby Erem itów re­
gu ły  św. Brunona, k tó rzy  u schyłku X IV  
stulecia wznieśli swój erem na Kaszubach 
i nazwali go »¿Rajem N. M arii Panny" — 
w  na jp iękn ie jsze j bowiem okolicy Ka­
szub i  Pomorza. Zw iedzających kościół 
pokłasztorny —■ owiewa duch m inionych 
epok. (Piękne stalle renesansowe, stare fre ­
ski w  go tyck ie j oprawie architektonicznej, 
dzieła arcym istrza gdańskiego Jana Tyr- 
garta, pozostawiają niezapomniane wraże­
nie. W eremie tym  nad jeziorem  Grzybno, 
długo panował duch bardzo p rzychy lny  
Krzyżakom . Erem ten, je że li b ra ł udział 
w  wypadkach k ra jow ych , to zawsze po 
stronie wrogów. Położył jednak zasługi 
w  podniesieniu gospodarczym k ra ju .

Szczęśliwy to k ra j, bo nie ty lk o  popio­
ły  pozostały z czasów owych, gdy o ziemię 
pomorską staranie m ieli opiekunowie je j— 
książętal kaszubsko pomorscy. (Pamięć o 
nich nie zaginęła, o czym świadczy cały
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Fot. W. Siwierski. 
Ryc. 57. Na jeziorze Ostrzyckim.

szereg 'kościołów, i klasztorów pomorskich. 
Mówią o nich dokumenty, k ro n ik i i  ru iny  
świetnych niegdyś zamków.

Jezioro Raduńskie — należy zaliczyć do 
na jtrudn ie jszych do przebycia na w io ­
słach. Prawie przez pół doby dmą tu silne 
w ia try  podnoszące wysokie fale, które spy­
chają łódź na ostry żw ir i kam ieniam i ii- 
siane brzegi. Kajakiem  bez falochronu je ­
ziora tego przębyć niepodobna. Ostał się tu 
p iękny las bukowy, w k tó rym  odpoczywa­
my, zmęczeni nieznośnym w iatrem . Jezio­
ro Stężyokie zamyka pierwszy odcinek tra ­
sy. ¡Czeka nas teraz k ilkuk ilom etrow a  prze­
prawa kołowa.

Bardzo malowniczą rzeczką Rakownicą 
o szerokości 2—13 m rozpoczynamy dalszy 
spływ. Rakownica wysycha niemal, gdy 
poniżej leżący m łyn  p ię trzy  wodę. Natra­
fiam y na taką właśnie chwilę, udajem y się 
do m łynarza aby puścił nam trochę wody. 
Po chw ili rzeczka wzbiera i możemy ru ­
szyć. Jakoś p łyn iem y, wody coraz w ię­
cej — naraz przeszkody w postaci p rym i­
tyw nych jakichś śluz, ustawionych w wą­
skim korycie  rzeki; to gospodarze okolicz­
ni piętrzą i zbierają wodę, aby nią potem 
rowami i kanalikam i nawodnić łą k i nad­
brzeżne. Po przebrnięciu i tych przeszkód 
posuwamy się coraz głębszym korytem  i 
nurtem rzeki Rakownicy, która ginie naraz
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w jeziorze Wieprznica i wąską szyją łączyć 
się z jeziorem Garczyńskim. Prześliczne to 
jezioro zasłonięte od w ia trów  wysokim i 
brzegami, porosłym i s ta ro d rz e w e m a n i 
śladu osiedli, p raw dziw y ra j dla obozów.

Dale j  znów wąska szyja, coraz węższa, 
przechodzącą wreszcie w .rzekę Garczyna, 
krętą, głęboką i p ły tką  naprzemian, k ilk a  
m łynów i przepustów, dale j przez jeziora 
'Sudomie i M ielnicę aż do Wdy, któ ra  po­
łączyła się nagłe z Garczyną i przez piękne 
sosnowe łasy na wzgórzach, toczy swoje 
wody, by zgubić się w kompleksie jezior 
Wdzydzkich.

Zapomniany to przez ludzi kra j.... Ża- 
dych dróg, ty lk o  niebo i woda, a- jedyną 
lokomocją — łódź. W niedzielę i święta — 
długie ich korowody, ciągną w kie runku 
najwyższej szy j i pod Kleczkowem u po­
łudniowego końca jeziora, a stamtąd pie­
szo idzie lud pobożny do kościoła w Wielu, 
te j pomorskiej K a lw a rii, rozpostartej 
wśród 'm alow niczych dolin nad jeziorem 
W ielewsk im.

Samo miasteczko Wiele — (jak ich  na 
Pomorzu wiele), senne z kościołem, pocztą 
i k ilkom a sklepikami. Okolice jez ior wżdy 
dzkich — istna to repub lika  Kaszubskiego 
regionalizmu. Tu Hieronim  Derdowski pa­
tronował i lud Kaszubski cementował, zbie­
ra jąc wszystko co najcenniejsze i co „Igo­
rze“  gbur,skie sobie i innym  opowiedzieli. 
A  na północnym cyp lu  jez io ra  w W dzy­
dzach Kiszewskich osiadł najzasłużeńszy 
regionalista i prom otor ruchu kaszubo- 
znaiwczego — Izydor Gulgowski, co to mo 
n ogra F e Kaszubskie w języku polskim 
i niemieckim pisał i drukow ał, i w łaśnie 
przez -niego ogół szeroki po raz pierwszy 
dow edział się, że lud^ kaszubski jeszcze 
istnieje... S tw orzył tu  bogate muzeum, k tó ­
re niestety spłonęło przed 10-ciu la ty , pod­
czas pierwszej w yp raw y  m o je j na jeziora 
pomorskie. B y ły  tam bardzo ciekawe oka 
zy kaszubskiej -sztuki ludow ej, stroję, 
sprzęty i narzędzia w  ramach autentycznej 
zagrody, stanow iły n ie jako wzór na jbar 
dziej racjonaln ie pomyślanego muzeum 
w terenie, na tle rodzimego podniebia i 
i kra jobrazu. Tu również założył swoją 
„Jasnochówkę“ Kazimierz Jasnocha, zna­



ny malarz kaszubski, na palecie którego 
nie brakowało ani jedne j b'arwy z bogatej 
ko lo rys tyk i tamtejszych ludzi, nieba, w o­
dy i ziemi.

,-Hej tam po 'Cyrońcem, kle‘pu je  Jan tek 
ze Szymońcem“ !... brzm i dźwięcznie pieśń 
w ryback ie j gwarze kaszubskiej p rzy  k le ­
pach (sieciach), gdy m ają ją  ciągnąć i ha­
łasują, by  w „k lepę“  napędzić rybę.

Nasłuchali się tu  tych „rebouków “ m u­
zykolodzy, tych przeróżnych Lorków, 
Łypściow i Trybów , a fonograf Zapisał 
setki pieśni po sto zwrotek każda. Wszyst­
ko co zebrali m uzykolodzy żeglując po 
wodach z fonografem pod pachą -+- stanowi 
nieoceniony materiał, a ja k  sami tw ierdzą 
— „że z całej te j m uzykologii na wodzie — 
nie jest najważniejsze to, że Kaszubi w 
ogóle śp:ewają, że posiadają liczne pieśni 
charakterystyczne i piękne, że znamien­
nym  ich instrumentem by ła  do niedawna 
olchowa „bazuna/, że w skałach ich zazna­
cza się starodawny w p ływ  skandynawski, 
że to. jeszcze nie wszystko, że dochodzi je ­
szcze jeden rezultat, k tó ry  w y b ija  się po­
nad wszystkie.te i podobne szczegóły: jest 
to m ianowicie rdzenna polskość kaszub 
skie j p :eśni. To samo co i ńa Mazowszu i co 
w całej Polsce, chociaż zabarwia się je  
wszędzie po swojemu, inaczej od Łomży, 
inaczej na Kaszubach jeszcze inaczej w  Lu­
belskim albo Wielkopolsce. I w ięcej: jest 
i na Kaszubach ta sama znamienna ogólno­
polska maniera śpiewacka, k tó rą  p rze ją ł 
także Chopin, a k tó ra  polega na nieznacz­
nym przeciąganiu rytm ów , bez naruszenia 
zasadniczego tempa —> znąne pod ta jem ni­
czą nazwą „tempo rubato“ . Jest to bardzo 
mocny argument na rzecz głębokie j p rzy 
należności Kaszub do Polski" I to reasu­
m ują znawcy m uzyki ludow e j: „Cassu- 
bia cantat polonicę“ . Moo to powie­
dzieć z naukową świadomością i stanow­
czością to satysfakcja, dla k tó re j warto by 
podjąć i większą fatygę, „choćby się poza 
tym  nic więcej nie w idzia ło  i nie słyszało 
(IJK.C. 27.4.1936).

Z jeziora Wdzydze przepraw iliśm y się 
wozami przez miasteczko W iele (około ł l  
km.) na jez io ra  Brzeżno i Młosino, oraz 
rzeczką Młusiną, bardzo krętą, ze znacz

nym i spadkami i prądem, płynącą przez 
malownicze tereny do jez io ra  Leśno, a da­
le j po przez szeroką, malowniczą dolinę 
Żbrzycy do jez ior — typow ych rozlew isk 
rzecznych: Widna (Milachowo), Laski, 
Księże, Parszczenica i Śluzy, przez któ re  
rzeka Zbrzyca przepływa. Jeziora te są 
na jbardzie j rybne. Takich połowów nie 
spotkaliśmy przedtem nigdzie. Potwornej 
w ielkości szczupaki, lin y , karasie, węgorze 
— jako jednorazowy połów — form alnie 
zape łn iły  duże k ry p y  rybackie. Jeziora te 
są porośnięte tzw. kożuchem, bardzo zdra­
d liw ym , gdyż robi wrażenie n iew inne j ro ­
ślinności pokryw a jące j dno jeziora. Wejść 
na tuk i kożuch w głębszym miejscu — to 
zginąć bez ratunku. Pod ciężarem ciała 
kożuch się zanurza i  tak oblepia ciało, że 
wydostać się niepodobna. Obfitość ryb  — 
ja k  tw ierdzą rybacy — zawdzięczają w łaś­
nie te j roślinności. O lbrzym ie stada dzi­
kich kaczek, z ryw a ły  się przed nami co 
k ilka  stajać, spotykaliśm y dużo czapli, 
żuraw i, a gnieżdżą się tam dzikie gęsi a na­
wet łabędzie i czarne korm orany. Rzadki 
ten ptak ma tu  stanowisko stałe i daje się 
widzieć nie ty lk o  pojedynczo, ale w  stad 
kacłi po kilkanaście sztuk.

Dalej wkraczaliśm y ju ż  w obręb Bo 
rów  Tucholskich. Wysokie w a ły  moren 
czołowych na północy ustąp iły miejsca 
rozległym  słabo sfalowanym pow ierzch­
niom p okry tym  piaskami i  żw irem, w y p łu ­
kanym  przez dawne wody roztopowe, k tó ­
re sp ływ a ły  od topniejących lodów i u k ła ­
da ły na swej drodze płaskie stożki, tzw. 
zandry, czy li piaszczyska. Na tych p ia­
szczystych glebach dźw ignęły się bory. 
olbrzym ie lasy obejmujące dziś jeszcze 
przestrzeń ponad 3.000 km 2, ciągnące się 
d ług im  pasem przeszło 110 km  długości, a 
około 45 km  szerokości. Przeważa tu  sos­
na. Brda przep ływ a jąc przez jeziora Łu- 
komskie (Charzykowy) i Karszyńskie, to ­
czy swoje wody przez najp ięknie jszą pa r­
tię iBorów Tucholskich. Wszystko tu tchnie 
prawdziwą puszczą i sprawia wrażenie ja ­
kiegoś potężnego rezerwatu. Leżą zwalone 
przez czas, czy w ichurę o lbrzym ie cielska 
drzew i jakoś nikomu nie pilno sprzątnąć 
nawet wtedy, gdy naprawdę zagradzają
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drogę na szlaku wodnym, w lesie, pełno ta­
k ich  zwalonych olbrzym ów, porosłych ju ż  
mchem pasożytniczym. Zachowały się tu 
resztki zespołów rzadkich ju ż  dziś, a sta­
nowiących cenne zabytki p ie rw o tne j pu­
szczy, ochraniane i otaczane opieką, jaka  
należy się pomnikom przyrody. Są tu  ze 
społy starych cisów, rośnie tu  ca ły gaj c i­
sowy, chyba je d yn y  i  na jp iękn ie jszy ze 
spół w Polsce. Rośniel i osobliwość f lo ry  - 
styczna: bardzo ju ż  rzadki gatunek jarzę- 
hu  - brekinia, k tó rą  tu  nazyw ają „brzę­
k iem “ , duże drzewa, większe od naszych 
jarzębin.

Prastare grody 1— Chojnickie, Tucho­
la  — nęcą położeniem swoim i  zabytkami, 
n ie leżą jednak na szlaku wodnym, z żalem 
przeto om ijam y je . A  Brda ju ż  pochłonę- 

• ła, nas swoim nieprzepartym  czarem, Jest 
to jedna z najp ięknie jszych rzek w  Polsce. 
P rzepływając przez szereg jezior, z k tó ­
rych  najw iększe jest Łukomskie (Charzy­

kowskie) i  Karszyńskie, w ije  się pomiędzy 
jezioram i tworząc ja k b y  potężne rozlew i 
ska. Na przestrzeni między Jeziorem Wi- 
toczna i Łąckie wcina się głęboko w te­
ren, tworząc ja r  porośnięty starodrzewem. 
Wreszcie wyzwolona z objęć jez ior, nabie­
ra k rysz ta łow e j przezroczystości i w ije  się 
nag łym i skrętam i po przez puszczę. Gdzie­
niegdzie ty lk o  skraw ki pól uprawnych, 
jeszcze rzadziej wsie. N iżej opada na ka 
mieniste podłoże, prąd wzrasta do rwącego 
potoku, to „p iek ie łko “  w  zwężonym k o ry ­
cie rzeki, w  k tó rym  sterczą duże głazy. Z 
daleka ju ż  słychać- szum wody bulgocącej 
i pieniącej się, w y ryw a ją ce j wiosło z ręki 
—1 prąd niesie po pod sklepienia roz łoży­
stych gałęzi drzew, tworzących m roczny 
zielony kory ta rz . Czarujący to zakątek... 
Chciałoby się jeszcze i  jeszcze raz przebyć 
tę trasę — a przebyłem  ją  ju ż  k ilkak ro tn ie .

Kazimierz Hugo Bader, 
Sochaczew

CZY ZJEDNAŁEŚ JUŻ 
NOWYCH CZŁONKÓW

DLA POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO?
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WSPOMNIENIA Z SIDZINY I  ZUBRZYCY
Sidzinę u jrza łem  po raz pierwszy w  

styczniu 19211 r. Jadąc na nartach z Pod- 
sarnia do Zubrzycy pod Babią Górę trochę 
we mgle zbłądziłem, wskutek czego znala­
złem się na grzbiecie oddzielającym dorze­
cze Czarnej O raw y od Skawy i  z tego to 
grzbietu u jrza łem  w  momencie ustąpienia 
mgieł górny zakątek te j wsi malowniczo 
w  świat w ierchów  wciśnięty. Zdziw ił mię 
w tedy nie mało niespodziewany w idok oka­
załej kap licy  —? ufundowanej — ja k  się 
później dowiedziałem — przez ks. Jana 
Trzopińskiego, z p ię trow ą obok n ie j budo­
w lą  ochronki SS. Służebniczek.

W jakieś dziesięć la t później wypadła 
m i tam tędy droga, gdy wracałem z Babiej 
Góry, prowadząc na stację w  Jordanowie 
młodzież krajoznawczą jedne j z k rakow ­
skich szkół powszechnych.

D łużej, bo całe dwa tygodnie zabawi­
łem w  Sidzinie w  lipcu  1941 r. Mieszkałem 
w tedy wraz z żoną w  domu rodziny Ma­
jów , skąd podejm owaliśm y dalsze spacery 
w  okolicę, starając się unikać spotkania 
z niem ieckim i strażnikami, m ającym i swo­
ją  kw aterę w  ochronce SS. Służebniczek. 
Co prawda nie zawsze nam to udawało się. 
Już w  k ilka  dni po naszym przyjeździe za­
trzym ało nas na ja k ie jś  leśnej dróżce 
dwóch uzbro jonych „grenzchutzów“ , a cho­

ciaż okazaliśmy im  nasze legitym acje i  do­
w ody zameldowania w gminie,, k rzycze li 
po niemiecku pod naszym adresem:— „Co 
tu  szukacie?“ — chociaż w idzie li, że m y 
niesiemy w  naczyniach ty lk o  poziomki... 
Rosły one pod szczytem Kiełka, skąd roz­
taczał się rozleg ły w idok na Babią Górę, 
Policę i  na Orawę. Patrząc w tedy ku  oraw ­
skim, tak m i b lisk im  wierchom i dziedzi­
nom, obiecywaliśmy sobie z żoną, że zaraz 
po w o jn ie  odwiedzimy tamte strony.

Raz poszliśmy popod Urwanicę i tam 
w  jak im ś przysió łku, wysoko wśród gór 
i lasów, zw róc iły  naszą uwagę drewniane 
chaty o sty low ych góralskich odrzwiach, 
ko łkam i w yb ijanych. W godzinę później 
z gęstwy leśnej gdzieś na K rupow ej Hali, 
obserwowaliśmy znane nam dobrze z r. 
1939 schronisko na iPolicy, przed k tó rym  
kręc iło  się teraz z karabinam i k ilk a  posta­
ci w niemieckich mundurach. Trzeba by ło  
nezwłocznie wycofać się z zagrożonej stre­
fy. Droga powrotna wypadła nam przez 
polanę Pastw y,' gdzie przed jednym  z do­
mów stał ja k iś  młodzieniec w  ty ro lsk im  
kapeluszu, słysząc naszą polską mowę, 
grubiausko odgrażał się nam i psa swojego 
do szczekania na nas zachęcał.

“  To m łody B irgel, ta k i — w icie — 
yolksdeutsch, to sobie ta z jego gadania nic

Fot. M. Gothiewicz.
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Ryc. 60. Dąb uj Sidzinie.
(Ze zbiorów Państwowej Rady Ochrony Przyrody),

nie róbcie — uspakajała nas szeptem jakaś 
kobiecina, k tó ra  by ła  świadkiem te j sceny. 
Po chw ili zaś dodała:

— Obi ta, w icie, ani po niemiecku mó­
wić nie umieją, dopiro się te B irg le  ucą. A le 
nie wszyscy tu tacy ja k  oni. A n i Hampel 
Pelzl w Sidzinie za volksdeulchów sie nie 
podali, a w Makowie stara M ieliłowa i Kuliń 
racej wolą cierpieć, ja k  zostać Niemcami...

Domyśliłem się, że gaździna m ówi o po­
tomkach kolonistów  niemieckich za czasów 
Józefa 11 tu  osiedlonych.

Ksiądz Kardel, zm arły  przed k ilk u  laty, 
chyba z nich nie w yw odził się. Ciekawa to 
była postać. Rozmiłowany w  przyrodzie, 
e tnogra fii i h is to rii Sidziny, zbierał ponoć 
wszelkie m ateria ły odnoszące sę do jego 
wsi rodzinnej. Wolne, chwile spędzał na sa­
motnych spacerach po oko licy i podczas 
jedne j z takich przechadzek zm arł na ser­
ce z dala od ludzi. Pamięć jegć w Sidzinie 
jest dotąd bardzo żywa.

Kościół sidziński został wzniesiony 
z kamienia w  r. 1B|15, ¿de potężnej grubości 
dęby i lip y  ocieniające jego pobielane ścia-
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ny, zdają się wskazywać na to, że musiała 
tu ju ż  dawniej stać jakaś świątynia.

Przy drodze przed kościołem zwraca 
uwagę przechodnia murowana tablica 
uw ieczniająca pamięć ks. Stojałowskiego 
i ks. Wojciecha Blaszyńskiego. Nie wiem 
co łączyło pierwszego z nich z ty m i strona­
mi. A le ks. iBlaszyński to postać dobrze mi 
znana. U rodził się w r. 1805 w Chochoło: 
wie na Podhalu. W latach 1836 do 1866 pe ł­
n ił duszpasterskie obowiązki w  Sidzinie. 
Cóż za niesłychaną troską o wieczne b liź ­
nich zbawienie w ykazyw a ł ten ksiądz w 
ciągu sw o je j działalności! Cóż za gorliwość 
w  oświecaniu w sprawach w ia ry ! Sidzina 
stawała się miejscem pielgrzym ek ludu 
z coraz to dalszych okolic. Do je j probo­
szcza, ja k  do lekarza - cudotwórcy dążyły 
tłum y pobożnego ludu ju ż  nie ty lk o  z oko 
lic  Makowa i Jordanowa, ale także z Pod­
hala i O rawy, a on od rana do wieczora, za­
pominając o własnym spoczynku i  posiłku 
niestrudzenie spowiadał, nauczał i pocie­
szał. Na wiadomość, że ktoś chory pragnie 
pojednać się z Bogiem, śpieszył ks. Bla- 
szyński, niekiedy przez zaspy śnieżne 
wśród w ich ru  i  zadymki do odległych 
wśród gór przysió łków , byle prędzej, byle 
nie było  zapóźno. Panowały wtedy jeszcze 
w n iektó rych zakątkach naszych gór na 
w pó ł pogańskie obrzędy, śpiewki i obycza 

* je. T radycja  głosi, że ks. Blaszyński zwal­
czał je  z fanatyczną gorliwością; nie zda­
w a ł sobie zapewne z tego sprawy, że owe 
śpiewki i obrzędy m ogły stanowić bardzo 
ciekawy m ateria ł dla etnografa.

Nie mogąc podołać obowiązkom w  swej 
roz leg łe j parafii, założył rodzaj bractwa 
tzw. „s.idziniarzy“ , k tó rzy  szli m iędzy lud 
i  nauczali katechizmu i pacierza. Ta dzia­
łalność ks. Blaszyńskiego spotykała się 
u n iektórych księży w sąsiednich parafiach 
ze zdecydowanymi zastrzeżeniami. „Sidzi- 
niarzom“  zarzucano sekciarstwo, a w z wiąz 
ku  z tym  założyciel tego bractwa musiał 
przecierpieć, on w ie rny sługa kościoła, Od 
r. 1853 przystąpił do budowy św ią tyn i w 
Chochołowie i od te j ch w ili ca ły trud  swo­
jego życia między Sidzinę i Chochołów po­
dzie lił. Odgradzała te dw ie w ioski prze­
strzeń kilkunastu kilom etrów , odgradzały



je  lasy, góry i do liny O raw y, lecz ks. Bla- 
szyński zawsze znalazł czas i s iły  na to, by 
co tydzień w yboistym i drogami podążyć 
ze swojej fa ry  do wsi rodzinnej, gdzie m i­
mo starań, probostwa nie mógł otrzymać.
I  rosły w górę m ary chochołowskiego ko ­
ścioła budowanego według p ro je k tu  archi­
tekta Feliksa Księgarskiego. Aż w  r. 1866 
wyzioną ł ducha zabity belką spadającą 
z rusztowania kościelnej w ieży w Chocho- 
łowie.

„S idziniarze“  nie zaprzestali swej dzia­
łalności z śmiercią swego założyciela i w y ­
rażam przypuszczenie, że znany działacz 
polski i ka to lick i na Górnej Orawie, 'Piotr 
Borowy, najb liższy współpracownik ks. 
Ferdynanda Machaya w  okresie plebiscy­
towym , też za m łodu w  zasięgu ich w p ły ­
wów się znajdował.

Takie by ło  dzieło księdza Blaszyń-
skiego. ■

Dnia 5 łipca 1946 r. podążałem do Sidzi­
ny  ze .stacji ko le jow e j w  (Rabie W yżnej 
w towarzystw ie kolegi Janka Plucińskiego, 
Wyszedłszy na n isk i'd z ia ł wodny między 
Rabą i  Skawą, w idzieliśmy, że stoimy w ła ­
ściwie na dnie rozleg łe j śródgórskiej k o t li­
ny, okolonej wzniesieniami Gorcow, Bes­
kidu Wyspowego i odnóg Babie j G óry i Po­
licy .

O toczyły nas w ie rchy  tak dobrze mi 
znane od dzieciństwa, o nazwach swojsko 
brzmiących dla ucha. Tam gdzie te czuby 
Lubonia i Grzebienia nad Rabką i Zaryłem, 
tam świat mych la t dziecinnych. Tam na 
połudn iu za grzbietem lesistym, ciągnącym 
się od Żeleźnicy po przełęcz ISpyikowięką, 
z za k tó re j w ychyla  się „m atka Babia 
Góra“  tam lata młodzieńcze, owiane przę­
dzą wspomnieć plebiscytowych i pracy 
nauczycielskiej na Orawie. A  zaś ku  zacho­
dowi gdzie K ie łek i U rwanica strażująca 
nad Sidziną, tam wspomnienia chw il nie­
dawno up łyn ionych podczas w o jny .

Idziem y w tamtą stronę. Oto ju ż  Spyt­
kowice. 1  radością stw ierdzamy, że stoją 
całe, nietknięte przez działania wojenne, 
choć tędy szło od Orawy we wrześniu 
ili939 r. niemieckie i słowackie natarcie. 
Ocalał także drewniany kościółek z zabyt­
kową dzwonnicą, okolony odwiecznymi h-

Fot. M. Gotkiewicz. 
Hyc. 61. Chata u) Sidzinie.

parni. Przekroczywszy ¡Skawę, pniem y się 
leśnymi ścieżkami do M ałe j Sidzinki. K i l ­
kanaście domów gospodarskich rozbudo­
wanych wysoko na przełęczy, to Mala Si- 
$5?fnka. 0 !glądamy z zainteresowaniem p ry ­
m ityw ną  pasiekę, przedstawiającą typ  p ie r­
wotny, oglądamy stare góralskie odrzwia 
ja k ie jś  chaty i zatrzym ujem y się na noc­
leg w schludnym domu gościnnego Pastwy.

Nazajutrz schodzimy do ochronki SS. 
Służebniczek, by  stamtąd w yboistą drogą 
wspiąć się na lesisty garb, k tó rym  niemiec­
kiem u okupantowi podobało się poprowa­
dzić granicę oddzielającą GiG. od Słowacji. 
K ilka  granitowych słupów z lite ram i 
D(eutschland) i S(lovensko) zastaliśmy 
w yrw anych  z ziemi i obalonych, lecz inne 
sta ły jeszcze przypom inojąc, że dykta t 
be rlińsk i oddał polską Orawę w  czasie w o j­
ny państwu ks. Tiso.

Powtarzam Jankow i miejscowe pow ie­
dzenie: „'Orawa, Orawa — smutna i bo- 
lawa“ .

Rzeczywiście smętek ja k iś  unosi się
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Ryc. 62.

nad polam i i lasami, mimo, że słońce jasno 
świeci a masyw Babie j G óry w róży  pogo­
dę. Spoglądamy ku je j  stokom i napatrzeć 
się nie możemy pięknu je j  sy lw etk i, na tle  
k tó re j po łysku ją  now ym i gontami, obite 
dachy domów Górnej Zubrzycy. Świętaj­
na cisza obejm uje puste pola, bo to dziś 
przecież święto Przemienienia (Pańskiego. 
'Wchodzimy do pierwszej napotykanej cha­
ty, w  cieniu jaw orów  drzemiącej, wstępu­
je m y  z pozdrowieniem:

—’ Pochwalony Jezus Chrystus!
—• 'Na w iek i, amen. W ita jc ie ! — odpo­

w iadają zgodnym chórem gazda, gaźdzba 
i ich dzieci.

i—' Dziękujem y. Zdrowiście?
i—i Zdrow i! A  w y  zdrowi?
— Zdrow i!
— Chwała Bogu! W ita jc ie ! Usiądźcie 

na chwilę.

Tak zaczyna się tu ta j każda rozmowa, 
według uświęconego zwycza ju i  k toby za­
czął inaczej, ten da łby swemu wychowa­
n iu  niechlubne świadectwo.

Gazda spragniony jest now in z Polski. 
Pyta o K raków , Warszawę, Jasną Górę. 
M ów im y mu o tych miastach, m ówim y o 
nowych granicach z Niemcami, in fo rm u je ­
m y o Gdańsku i Szczecinie o w ie lk im  do­
stępie Polski do Bałtyku.

Uwagę naszą zwracają na siebie sło­
wackie książki i gazety z czasu ostatniej 
w o jn y . Na półce w a la ją  się także książki
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polskich autorów lecz nie po polsku, ty lk o  
w  słowackim tłumaczeniu.

—' M ieliście tu polskie szkoły? — 
zwracamy się do dzieci.

* O nie, jeno słowackie.
Chcąc dostać się do dworu Moniaków 

w  Zubrzycy Górnej- idziem y na przeła j 
przez nieznaczne wzniesienia, zajęte przez 
role i łą k i w  w idłach dwóch po toków ‘p ły ­
nących z pod Sylca i Policy.

Dworek M oniaków stoi z boku w ie j­
sk ie j drogi prowadzącej z Jab łonki przez 
K row ia rk i do Zawoi i  można go łatwo nie 
dostrzec, gdyż otaczają go od wschodu 

i południa, rozłożyste lip y  i wyniosłe je ­
siony.

D w ór tern zbudowany jest z drzewa 
i pochodzi z r. 1784, a najciekawsze w  nim 
jest podobieństwo do typow e j chałupy 
orawskiej. Bo też sołtysia rodzina Monia­
ków, k tó ra  ten dom budowała, wyw odziła 
się z ludu polskiego, napływającego maso­
wo na przełomie 16 i 17 w ieku do bezlud­
nej naówczas puszczy górnoorawskie j. 
Rodzina ta dopiero w  r. 1674 uzyskała szla­
chectwo, lecz try b  je j  życia przystosowany 
do m iejscowych warunków , nie w ie lk im  
m usiał ulec zmianom, o czym właśnie Z u ­

brzyckie dworzyszcze zdaje się świadczyć.
Spadkobiercy m a ją tku  M oniaków t j.  

Joanna z La tlyaków  W ilczkowa i b ra t je j 
Szandor Lattyak, z łoży li swój m ajątek 
w darowiźnie Państwu Polskiemu w  r. 1937,



Ryc. 63.

stw ierdzając w  swej dekla racji, iż „życze­
niem naszym jest zabezpieczenie dla p rzy ­
szłości starodawnego charakteru tego osie­
dla dworskiego w  form ie muzeum, w  k tó ­
rym  znalazły by pomieszczenie również 
ruchomości należące do rodziny, z historią 
dw oru i  te j ziemi zw iązanej“ .

Charakterystycznym  motywem budow­
n ictw a orawskiego, k tó ry  i w  dw orku M ot 
niaków występuje, jest tzw. w yżka (wy- 
,ska) t j.  rodzaj ganeczka wspartego na koń­
cach płazów, wysuniętych z ścian domu a 
nakrytego głębokim  okapem gontowego 

dachu. Plan dworu ja k  w  typow e j chacie 
podhalańskiej: ściana fro n to w i zwrócona 
na południe z oknami po bokach, z drzw ia­
m i pośrodku prowadzącym i do sieni, prze­
chodzącej przez dom na-przestrzał. iFo obu 
-je j stronach zna jdu ją  się symetrycznie 
rozmieszczone izby, z lew e j czarna, z pra­
w e j biała. Pierwsza z nich im ponuje swym 
ogromem, staroświeckim sprzętem i  urzą­
dzeniem. Ogromny piec kuchenny ja sk ra ­
wo odbija w  n ie j swą bielą od osmolonych 
ścian i  czarnych ja k  heban belek stropu 
i  półstropów, dowodzących swym w yg lą ­
dem, iż by ła  to „ku rn a “  izba nie posiadają­
ca pieca. Na półkach z wycinanym i lis tw a­
m i leży naczynie i wszelaki sprzęt kuchen­
ny. I  stół, i  stołki, i ciężka ława pod ścianą, 
wszystko typowo góralskie. Przekroczy­
wszy próg te j izby zdaje nam się, że prze­
nieśliśmy się nagle w  czasy odległe, pamię­
tające m isje ks. Szczechowicza, rozboje

Fot. M. Gotkiewicz. 

bandy Macieja Klinowskiego lub w a lk i 
Kuruców.

Stara pani La ttyakow a w ita  nas 
uprzejm ie, lecz mnie nie poznaje,

*— Jakże się cieszę! Dawno ju ż  n ik t 
dw orku  mego nie odwiedził. 0'stStni raz b y ł 
tu  w  marcu 1939 r. n ie ja k i p. M1. G. z K ra ­
kowa i wpisał się do te j oto księgi pam iąt­
kow ej, tu, o widzicie? Raczcie i  w y  w  n ie j 
się uwiecznić...

<— To właśnie ja  jestem tym , którego 
podpis pod datą 26 marca 1939 r. w idn ie je  
—' oznajm iam nie mało zdziw ionej pani 
La ttyakow e j. —1 Niechże m i będzie wolno 
z moim towarzyszem po d ług ie j przerw ie  

.w ojennej otworzyć na kartach te j księgi 
nową serię nazwisk, dzisiaj, w  dniu Prze­
mienienia Pańskiego...

Rozmowa schodzi na czasy obecne 
i wczorajsze. Stara pani La ttyakow a nie 
w ie co się dzieje z je j bratem. Jest sama na 
świecie, chora i  opuszczona. Jej dw orek zo­
stał w  ostatniej fazie w o jn y  z Niemcami 
k ilkak ro tn ie  zrabowany, dobytek rozkra- 
dziony, reszta rodzinnych pamiątek dotąd 
leży rozrzucona w  b ia łe j izbie... Staruszka 
prowadza nas do te j izby i tu  zastajemy 
o tw artą  żelazną skrzynię, pustą* komodę 
i  szafę a na podłodze walające się rodowe 
pergam iny, korespondencję, jak ieś w ę­
gierskie gazety jeszcze z roku  1$48, a ta k ­
że polskie dzienniki, opisujące uroczystość 
przejęcia dw orku  na własnoso Państwa 
Polskiego, uroczystość, k tó ra  się w  jego
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ścianach odbyła dnia 13 sierpnia 1937 r. 
(Podnosimy z ziemi numer „W si (Polskiej“  
z dn. ilO.X.19137 r. z a rtyku łem  Si. Smól: 
„Cenny w k ład  wsi orawskie j do skarbca 
k u ltu ry  narodowej“ , podnosimy numer 
„Gazety P o lsk ie j“  z dn. 2I2;VIII.1937 r. z a r­
tykułem, Rafała Malczewskiego i nr. 36 
„K urie ra  Literacko-Naukowego“  z a rty k u ­
łem iDI-ra Tad. Szydłowskiego poświęco- 
nym dw orkow i IMioniaków. iDo kom pletu 
b raku je  jeszcze k ilk a  pozycyj b ib liog ra ­
ficznych, ja k  Józefa Pieniążka „Sztuka 
i Zabytki naszej O rawy“  („Ziemia nr. 8-10 
rok 119311) a zwłaszcza pozycji na jw ażn ie j­
szej :i Bogdana Tretera „D w ór .Moniaków 
w  Zubrzycy G órnej —1 przyszłe orawskie 
muzeum regionalne“ . Okazuje się, że pani 
Lattyakowa nie posiada rocznika „W ie r­
chów“  z r. 1938, w  k tó rym  ta cenna roz 
prawka by ła  zamieszczona. Słysząc nazwi­
sko Bogdana Tretera, gospodyni nasza in ­
form uje ;

—Pan Treter wspólnie \  p. Juliuszem 
(Zborowskim ze Zakopanego gościli u nas 
w dniu 13 sierpnia 19317' r. Obaj są w ie lk i­
mi znawcami i m iłośnikami sztuki ludowej, 
obaj ra tu ją  stare pam iątki przed zagładą,

Czas opuścić gościnne progi staroświec­
kiego domu. Wracamy, k ie ru jąc  się w  stro­
nę lesistego Kiełka, którego w ierzchołek 
z poza ramienia górskiego ku  nam spoglą­
da i .startowi dla nas, podążających do Si­
dziny, drogowskaz o rien tacyjny.

Jest ju ż  po południu i nad polami uno 
si się pieśń pastusza. (Przysięgliśmy na m ie­
dzy, łow im y uchem słowa piosenki. (Polska 
czy słowacka?

W  powietrzu słychać w yraźnie sw o j­
skie brzm ienia:

„Lipnica, Lipnica, to piekne miastecko,
Nad m oją Lipnicą zachodzi słonecko...
To lipn ick ie  pole, skałecka na skale
Kto się tam dostanie płakać

1 ' nie przestanie“ .
— ‘Słyszysz? — zapytu ję Janka pó ł­

głosem.

1 Słyszę. Te dzieci chodziły do obcej » 
szkoły a śpiewają po polsku. Wiadomo;

„Ogień rozgryzie malowane dzieje, skarby 
mieczowi spustoszą złodzieje, pieśń ujdzie 
cało“ .

Podnieśliśmy się do dalszego marszu a 
za nami p łynęło jeszcze smętne zawo­
dzenie:
....Śpiewam se jo śpiewam, chocia jo  nic

nie mom,
Piaskowie śpiewają, chocia nic nie mają...“

An i nie spostrzegliśmy, ja k  dostaliśmy 
się w głęboką dolinę Ciśniawy. Idąc nią, 
m ieliśm y z praw e j strony zbocza K ie łka 
z lasami, polankami i dróżkami leśnymi 
prowadzącymi ku szczytowi,, skąd taki 
daleki w idok na południe, z lewej zaś stro­
ny w ie jący chłodem Kamieński Las z poła 
ną Pastwy i z domem B irg lów  na niej.

W  centrum Sidziny, niedaleko kościo­
ła, wrzała pomimo zapadającego wieczora 
robota budarzy, wznoszących ściany no­
wych domów. Okazało się, że dnia 26 stycz­
nia 1945 r. odbyła się tu  pacyfikac ja  urzą­
dzona przez Niemców, ofiarą k tó re j padło 
30 w iejskich chałup. Jeszcze przedtem, 18 
października 19'4'4 r., sp a lili Niemcy przy­
siółek Malin, gdzie to przed k ilk u  la ty  80 
le tn i Slaszczak w  staroświeckiej guni po­
zował m nie i żonie m oje j do zdjęcia foto­
graficznego. Hamplowie i Pelzlowie w y ­
trw a li do końca okupacji twardo p rzy  pol­
skości. A  B irg le  uciekli gdzieś do Niemiec 
i przez polanę Pastwy polski turysta może 
już dziś spokojnie przechodzić.

A le sch roniska na Policy szukać da­
remnie — spłonęło!

Ty lko  odwieczne dęby szumią, ja k  
dawniej, w okó ł sidzińskiego kościółka i li 
py  rozsiewa ją wonie w  blaskach gasnącego 
dnia...

Ksiądz proboszcz Świstek, doskonały 
znawca Słowacji i w ie lk i m iłośnik sztuki 
ludowej polskiego .Spiszą, właśnie pow ró­
c ił z odpustu w orawskiej Jabłonce. Długo 
w  noc gw arzym y z nim w jego pustym, 
ogołoconym z mebli mieszkaniu, snując 
wspomnienia ubiegłych la t w o jny.

D r Marian Gotkiewicz, 
Kraków
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W I A D O M O Ś C I  K R A J  O Z N A W C Z E

K r o n i k a  t u r y s t y c z n a
Sprawy organizacyjne

DOLNOŚLĄSKA SPÓŁDZIEL NI A . T U R Y ­
STYCZNA. W  lutym 1946 powstała w Jeleniej Gó­
rze .Dolnośląska Spółdzielnia Turystyczna, jako Spół­
dzielnia zajestrowana mająca na celu „racjonalne zor­
ganizowanie gospodarki turystycznej, zjednoczenie wy­
siłków i poczynań % zakresie turystyki i krajoznaw­
stwa, ożywienie ruchu turystyczno - wypoczynkowe­
go na terenie Dolnego Śląska oraz udostępnienie jak 
najszerszym masom poznania tych terenów...“ Według 
informacji Zarządu Spółdzielni, ¡Spółdzielnia urucho­
miła i prowadzi. schroniska na Śnieżce, pod Śnieżką 
l(im. ‘Wyspiańskiego)„ nad Małą. Łomnicą, na Szrenicy, 
pod (Szrenicą (im. Kasprowicza) i na przełęczy Ko­
warskiej. Poza tym spółdzielnia uruchomiła szereg kio­
sków turystycznych, gdzie udziela się informacji i pro­
wadzi się sprzedaż pamiątek turystycznych, wytwa­
rzanych we własnej pracowni. W  zakresie wydawni­
czym spółdzielnia wydała dwie „¡Mapki turystyczne 
Karkonoszy'* i ,¡Przewodnik narciarski po Karkono­
szach i Górach Izerskich“ broszura 100-stronicowa bo­
gato ilustrowana; w druki .znajduje-się „¡Kalendarz tu­
rystyczny na lata 1947 i 11948“,. przygotowanych do 
druku jest szereg wydawnictw turystycznych oraz 
„Biuletyn Turystyczno - Krajoznawczy' .

Spółdzielnia ma w projekcie uruchomienie szeregu 
zbiorowych domów turystycznych w miejscowościach 
będących punktami wyjściowymi oraz zorganizowanie 
dostatecznej dla celów turystyki komunikacji samocho­
dowej. ¡Spółdzielnia jako osoba prawna jest członkiem 
¡P. jT. K.

Turystyka górska
KURS ZA SA D  TA TE R N IC TW A  KLUBU W Y ­

SOKOGÓRSKIEGO P.T.T. Klub Wysokogórski 
PTT w Krakowie zorganizował w kwietniu teoretycz­
ny kurs zasad taternictwa. Kurs objął następujące za­
gadnienia: pojęcie taternictwa i jego podstawy ideolo­
giczne, topografia Tatr i nomenklatura terenu skalhc 
go, przygotowanie do taternictwa, niebezpieczeństwa 
gór, historia taternictwa, organizacje i literatura tater­
nicka, sprzęt taternicki, kultura i etyka taternictwa,

technika wspinani«; zasady życia wycieczkowego, ta­
ternictwo zimowe, skałki podkrakowskie. 'W maju 
i czerwcu uczestnicy kursu przeszli przeszkolenie 
praktyczne na terenie skałek wapiennych wąwozów 
podkrakowskich, '(jBolechowice, Kobylany, Bętkowice, 
¡Mnichów). Absolwenci tych kursów będą kandydata­
mi do obozu tatrzańskiego, który w lecie będzie urzą­
dzony w Zakopanem przez (PtUfWO? i PIW.

Turystyka modna
SPECJALNA PUN KTA CJA  W ÓD DO O D ­

Z N A K I TURYSTYCZNEJ .P  Z.K. Chcąc ułatwić w 
roku bieżącym zdobycie Odznaki Turystycznej IPJZ.K.
Komisja Turystyczna Pol. iZw. Kajakowego przyznała 
na sezon roku 1947 specjalną punktację następującym 
szlakom wddnym:

Czarna Woda od Lipusza do Tlenia — km. 165 
dni 5 — punktów 40.

Drawa od Czaplinka do Krzyża, km. 286 — dni 
,101-1112 —. .punktów. 70.

Jeziora Brodnickie od Tamy Brodzkiej do Drwęcy 
i Drwęcą do Torunia, km. 193 — dni 5 — punktów 45.

Punktacja rzek nieznanych i nie opisanych na 
ziemiach odzyskanych będzie w tym roku liczona 
specjalnie wysoko.

KONKURS POLSKIEGO Z W IĄ Z K U  KAJA ­
KOWEGO. .Komisja Turystyczna ¡Polskiego Zw. 'Ka­
jakowego, ogłosiła w końcu ubiegłego roku konkurs 
na komplet naczyń do użytku turystów wodach. ~

Konkurs wzbudził duże zainteresowanie we wszyst­
kich dzielnicach Polski. Nadesłano kilka prac, z któ­
rych jedna, z godłem ,¿Smacznego"' wyróżniła się po­
mysłowością, właściwym i praktycznym rozwiązaniem 
zagadnienia i pięknym wykonaniem modelu. t

Praca ta otrzymała pierwszą nagrodę w wysoko­
ści 5.000 zł.

Po otwarciu koperty z godłem okazało się, że au­
torką projektu jest pani Wanda Wołożyńska z Dolne­
go Śląska.

Polski Związek Kajakowy dołoży wszelkich sta­
rań, aby kajakowcy, jeszcze w tym sezonie mogli na­
bywać nagrodzony komplet naczyń, składający się 
z 18 sztuk.

Z p i ś m i e n n i c t i r a
Książki

IN FO R M A TO R  TU R Y STY C ZN Y  M .- T O R U ­
N IA . W YD . MIEJSKIEJ OBSŁUGI TU R Y STY C Z­
NEJ. TO R U Ń  (1917). Mały (55 stronicowy) Infor­
mator turystyczny zawiera wszystko to co o loruniu 
wiedzieć powinniśmy i có potrzebne jest przy pobycie 
w tym pięknym mieście: wiadomości z przes-lo-ci To 
runią, zabytki wiadomości o instytucjach, zakładach 
naukowych, adresy urzędów,’ instytucyj itd., wiado­

mości o teatrach, spółdzielczości i dobrą mapę miasta. 
Tym co zasługuje na szczególne podkreślenie to jest 
niezwykfe staranny, estetyczny wygląd zewnętrzny in­
formatora, poczynając od okładki (prof. B. Marschall) 
póprzez skład i układ czcionek aż po nowoczesny 
układ zdjęć.

Część wiadomości podane jest w formie odręb­
nych artykulików, część w formie wykazów. Podanie 
zabytków W formie suchego wykazu historycznych
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zabytków Torunia (str. 26—27)' nie wydaje się nam 
odpowiednie. Lepiej by było podać na paru stronach 
artykulik np. „(Wędrówka po historycznych zabytkach 
Totunia'*, w którym, pewne zabytki szerzej mogłyby 
być omówione.-

Dobre są informacje praktyczne, razem z wkładką 
zawierającą rozkład jazdy kolei, autobusów i statków.

Toruński informator turystyczny winien stać 
przykładem dla innych informatorów innych rnias, 
polskich.

Periodyki
M IES IĘC ZN IK  ILU STR O W A N Y ŚLĄSK. 

Rok I, Nr. 7, 8—9 i 10, 1946. W nr 7 w artykule: „Zie­
mia lubuska i je j rola w dziejach Polski“  prof. Ro­
man ¡Gródecki daje krótki rys historii Ziemi Lubuskiej, 
pragnąc zapoznać ogól czytelników polskich z naj­
ważniejszymi faktami z jej* dziejów w momencie, kie­
dy po blisko 700 latach powróciła częściowo do (Polski 
wraz ze Śląskiem i  Pomorzem. Za czasów Mieszka I 
i ¡Bolesława Chrobrego gród Lutbusz wraz z Ziemią 
Lubuską stanowił integralną część ich państwa, był on 
niezmiernie ważną w systemie obrony warownią na 
zachodnich kresach /Polski, uważaną za „.klucz do ca­
łej ¡Polski"’. Gdy w okresie panowania książąt dzielni­
cowych w połowie w. X I I I  przeszedł w ręce arcybisku­
pa magdeburskiego i  margrabiów brandenburskich, 
zmienił Lubusz swą rolę z warowni obronnej na bramę 
wypadową przeciw-Polsce. (Niezwykle ciekawa jest 
sprawa biskupstwa lubuskiego i jego podwójnej roli 
kościelno - ’politycznej — z jednej strony chrystiani­
zacji IBomorza, z drugiej zaś charakteru misyjnego dla 
Rusi i ekspansji katolicyzmu na wschód.

Karol Stojanowski — „Łużyczanie pod względem 
antropologicznym“ . Problem tego narodu słowiańskie­
go, który, otoczony ze wszystkich stron przez żywioł 
niemiecki,, w przeszło tysiąc lat trwającej walce zacho­
wał swą odrębność, jest dla nas Polaków niezwykle 
bliski i interesujący. ¡Kraj -ten jak podkreśla autor za 
Osmańczykiem, stanowi przytem niezbędne zabezpie­
czenie naszej zachodniej granicy w jej południowym 
odcinku. Autor podaje dane antropologiczne dotyczą­
ce Serbów łużyckich kończąc je ciekawą dla. nas obser­
wacją, że ludność łużycka jest całkowicie podobna pod 
względem antropologicznym do ludności polskiej 
z krakowskiego i Śląska. Według autora Łużyczanie 
reprezentują czoło fali laponoidalnej, napierającej ze 
wschodu na zachód.

W  dziale: Postacie -śląskie — znajdujemy życio­
rys Karola Miarki (pióra Heleny Waniczkówny), nie­
strudzonego działacza społecznego i politycznego -Gór­
nego Śląska, którego działalność pedagogiczna, dzien­
nikarska i pisarska przypada, na drugą połowę zeszłe­
go stulecia. Następnie artykuł o (Walentym Rożdzień- 
ski-m (przez Zdzisława Hierowskiego), poecie - hutni­
ku, którego poemat „Officina Ferraria'/, wydany 
w r. 1612, jest pierwszym większym utworem poetyc­
kim w języku polskim na S-ląsku. W  artykule „Po­
dzwonne tzw. Solicom“  artykuł językoznawbzy, pole­
mizuje w sprawie nazwy (Solice jednego ze zdrojów 
na Dolnym Śląsku; wraszcie w artykule „Gniazdo
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orląt piastowskich“  (Eugeniusz Szermentowski) — wra­
żenia z odwiedzin zamku -Fuerstenstein, starego zam­
ku piastowskiego, leżącego w pobliżu Solić - Zdroju 
na Dolnym Śląsku.

W dr 8i—.9 w artykule „Mauzoleum Piastów“  Ju­
lia Turska - Strasze-wska opisuje pomnik - grobowiec, 
znajdujący się w kaplicy kościoła św. Jana w Legnicy, 
ufundowany w r. 1-676 przez matkę ostatniego z j?ia' 
stów, Jerze-go Wilhelma księcia na Legnicy, Brzegu 
i Wolawie. Mauzoleum to, pomyślane nie tylko j.. 
miejsce spoczynku ostatnich (Piastów lecz jako pomnik 
całej dynastii, znajduje się obecnie w stanie wielkiego 
zniszczenia i wymaga całkowitej rikonstrukcji odno­
wienia.

W artykule krajoznawczym: „Cieszyńskie, jego
serce, jego pieśń“ Paweł Ll-ulkai - Laskowśki daje 
krótką charakterystykę cech regionalnych ludu ślą­
skiego w Cieszyńskim, opisując zwyczaje i obyczaje 
ludowe/ piękną gwarę i charakterystyczne obrzędy 
i pieśni.

Prof. A. -S-. -Szyperski w artykule „,Wałbrzych i oko­
lica" podaje popularny zarys historii Śląska ze specjal­
nym uwzględnieniem historii księstwa świdnickiego, 
do którego należał Wałbrzych. -Opisując kolebkę Slę- 
żan — Sleżą Górę, najstarsze zamki obronne na Śląsku 
oraz powstanie Wałbrzychu i osad staropolskich w pu­
szczy wałbrzyskiej autor kładzie nacisk na tradycję 
polską, występującą wyraźnie w ich historii i w daw­
nym brzmieniu nazw miejscowych., jak też i nazwisk. 
„Polskość ziem aż po Nisę Łużycką — pisze autor — 
bije w oczy i żadne próby natury politycznej nie pod­
ważą faktów, opartych na ścisłości nau-kow-ej''. W  dal­
szym ciągu opisuje r-ozwój miasta Wałbrzychu aż. d-o 
chwili obecnej, kończąc artykuł informacjami o mie­
ście i jego okolicach z dziedziny geograficznej, zabyt­
kowej, gospodarczej i turystyki.

N r 8—9 „śląska“obejmuje poza tym artykuł po­
lemiczny Stanisława Riosponda „Ex re nazwy Śląsk“ , 
w którym, autor ostro, krytykuje artykuł L. Łakomego 
(nr. 5 „śląska' )  pt. .jS-kąd pochodzi nazwa Śląsk",, oraz 
obszerny arty-kul inż. Adama Żurawskiego: „O zni­
szczeniu i odbudowie przemysłu na Dolnym Śląsku“ , 
omawiający wszystkie gałęzie przemysłu z podaniem 
danych statystycznych,' s-tanu - zniszczenia,' dotychcza­
sowych, osiągnięć oraz możliwości odbudowy poszczę-'’, 
gólnych zakładów przemysłowych.

W  nr 10 w artykule pt. „Polski poemat o Sudefach 
i Dolnym  Śląsku ,z połowy 19-g-o wieku" -Jan Reych- 
man zapoznaje nas z bardzo interesującym a zupełnie 
dotąd nieznanym utworem poetyckim Bogusza Zyg­
munta Stęćzyńskiego, autora „Galicji w obrazach". 
Rękopis poematu, zatytułowanego „¡Sudety" a stano­
wiącego dalszy ciąg poematu „Tatry", znaleziony zo­
stał w ¡Muzeum Tatrzańskim w Zakopanem wśród rę­
kopisów pozostałych po badaczu Tatr i Podhala S-ta 
nisławie Eliaszu Radzikowskim, jest to odpis niewy- 
danego utwo-ru 'Stęćzyńskiego, w k-tórym opisuje on 
swe wrażenia z podróży po Sudetach i Dolnym Ślą­
sku ok. połowy XiIX w,; utwór ilustrowany jest włas­
nymi rysuneczkami autora poe-matu. fW artykule swym 
J Reychman cytuje wiele, ciekawych’ urywków poema­



tu Styczyńskiego, w których poprzez ciekawe opisy 
malowniczych okolic, miast i zabytków przebija wy­
raźnie umiłowanie tej ziemi, której tradycje polskie 
poeta często podkreśla.

„...zmienili się Rzymianie, zmienili Germanie
ale naród słowiański był, jest i zostanie 

•nie zatartym plemieniem ani zaprzeczonym!1'.
W  artykule Władysława Pociechy „Śląski bohater 

Bernard Pretwicz“  autor daje nam sylwetkę śląskiego 
szlachcica X V I wieku który jako dworzanim króla 
polskiego Zygmunta-I a następnie Zygmunta Augu­
sta odznaczył się wiernością i lojalnością w służbie 
dla Rzeczypospolitej i zasłynął jako dzielny i nie­
strudzony strażnik południowo - wschodnich granic 
państwa, biorąc udział w licznvch walkach w obronie 
stanu posiadania Rzeczypospolitej na pobrzeżu <■ 
nomorskim przed ekspansją turecką i najazdami tatar­
skimi.

W  artykule „M ilsko i południowe ziemie serbskie 
w  dobie ekspansji polskiej w X  i X I w .", Krystyna 
(Pieradzka omawia sprawę rozsiedlenia plemion sło­
wiańskich i rozmieszczenia ich obronnych grodzisk 
wśród prastarych puszcz. Artykuł zaopatrzony jest w 
mapkę rozsiedlenia ważniejszych plemion słowiańskich 
oraz mapkę zasięgu wczesno - historycznego lasu, cie­
kawą ze względu na to, że tłumaczy nam jak trudno 
było utrzymać się Polakom na tej ziemi, gdyż lasy za­
gęszczały się ku wschodowi, natomiast od zachodu od 
strony ekspansji niemieckiej teren był otwarty. Autor­
ka podaje zasadnicze typy prehistorycznych i . wczes­
no - historycznych fortyfikacji słowiańskich, powsta­
łych w V II  lub początku VM I wieku i odgrywających 
ważną rolę obronną do X  i K I w. Najdalsza ich gra­
nica sięga za linię Solawy. Artykuł opisuje kolejno 
grodziska w okolicach Lipska, nad Motdawą i  Łabą 
w okolicach Miśni i okolicach Drezna, które „zabu­
dowały się na podłożu starych słowiańskich osad", 
następnie na terenie żupy Milcz a n gdzie najważniej 
szym punktem był Budziszyn. Autorka podaje wyni­
ki najnowszych badań historycznych i prehistorycz­
nych nad okolicami Budziszyna ok. r. 1000.

N r 10 , Śląska" zawiera poza tym artykuł A . Szy­
perskiego: „O właściwe naznry -geograficzne“ , oma­
wiający konieczność uporządkowania i ustalenia no­
menklatury miejscowości na terenach Ziem Odzyska­
nych oraz artykuł prorektora Uniwersytetu Wrocław­
skiego, prof. Jerzego Kowalskiego pt.: „Po kolędach 
o cudownym narodzeniu Szkoły Wrocławskiej", obra­
zujący pierwszy rok istnienia Uniwersytetu i Politech­
niki we Wrocławiu, napotykane trudności, braki i po­
trzeby tych uczelni. Krystyna Jenike.

Krajoznawstwo w  publicystyce
Zagadnienie regionalizmu nie przestaje ściągać 

uwagi naszej publicystyki. '„Jaszcz" (J. A. Szczepański) 
w notatce „Z deszczu pod rynnę" w krakow­
skim „Dzienniku Polskim1'" zajmuje się jeszcze 
raz zagadnieniem regiońalizmu kaszubskiego, którego 
echa już tu kilkakrotnie omawialiśmy („Ziemia 1946 
nr 6, str. 21 .. nr 8 str. 18). Szczepański pisze, że 
Zrzesz Kaszcbsko zawieszono, ale „obecnie znów za­

częła wychodzić w Wejherowie .pod redakcją Anto­
niego 'Szutenberga, już ongiś redaktora Zrzeszy i  dłu­
goletniego działacza regionalnego.. Zdawałoby się. że 
wszystko dobrze. Niestety z informacji Bogusława 
Vanogi w poznańskim Zryw ie  wynika, że w dalszym 
ciągu jest źle. P. Vanoga. potępiając reakcyjne nasta­
wienie poprzednich kierowników Zrzesza, zarzuca jej 
równocześnie niedostateczne pielęgnowanie słowiań­
skich odrębności kaszubskich. Autor pragnie łączno­
ści Kaszubów z Polską, ale nazywa Kaszubów ostat­
nimi potomkami Obodrytów i cel Zrzeszy widzi przede 
Wszystkim w wierności dla idei słowiańskiej i słowiań­
skiej fatećzyzny. Jest to pogląd również błędny jak 
poglądy Rićherta. Istota błędu tkwi w pojmowaniu ce­
lów regionalizmu kaszubskiego: upieranie się przy 
koncepcji odrębności narodowej czy regionalnej. N a  
żadną narodowość kaszubską miejsca niema. Im. prę­
dzej zrozumieją to' wejherowscy działacze tym lepiej. 
.Cieszą nas odrębności góralskie, szanujemy odrębno­
ści śląskie, cenimy odrębności kaszubskie — i ani kro­
ku więcej." Tyle „Jaszcz".

Równocześnie w „Jantarze“  (nr 1 z 1947) postacią 
twórcy regionalizmu kaszubskiego Cenowy zajmuje się 
w obszernym artykule „Cenowa i Cenowizm" A. Bu­
kowski. Autor po analizie prac i wypowiedzi Cenowy 
broni go przed zarzutajni niechęci do Polaków i  pol­
skości, stwierdzając, że bezprzecznie silne były u Ce­
nowy momenty ogólno - słowiańskie, ale akcentowanie 
kaszubskiej gwary i' odrębności podyktowane było nie 
dążeniem do zerwania lz polskością, lecz było wyrazem 
szukania tycb momentów, które potrafią z ludu ka­
szubskiego wykrzesać odporność wobec Niemczyzny. 
Cenowa ma bezsprzecznie duże zasługi jako’ zbieracz 
tradycyj. i materiałów etnograficznych i językowych 
kaszubskich. „(Przypomniał on światu" — pisze Bu­
kowski — ,,,o istnieniu nad Bałtykiem Kaszubów, je­
dynej pozostałości wielkiego niegdyś plemienia Sło­
wian północno - zachodnich, wskrzesił zmarłą rodzi­
mą tradycję historyczną, językową i kulturalną, rzu­
cił ideę jej pielęgnowania, stał się więc w połowie X IX  
wieku odnowicielem dawnej piastowskiej idei pomor- 

.-skiej“ . (Stał się więc twórcą regionalizmu kaszubskiego, 
który uaktywnił lud nadmorski, czyniąc z niego, twór­
czy czynnik w rozwoju kultury ogólnonarodowej.

O  drugim z twórców regionalizmu kaszubskiego 
Jaroszu Dcrdowskim pisze A. Wysocki w „Rejsach" 
z 25 marca 1947.

Drugi z ruchów regionalnych regionalizm górai- 
sk i-omawiany był jeszcze kilkakrotnie w związku z je­
siennym procesem działaczy „gorallenyolku"; dwa 
dłuższe artykuły: St. Kipty „Regionalizm na cenzuro­
wanym" („Dziennik Zachodni" z 24 grudnia 1946) 
i W ł. Wnuka „Zagadnienie góralskie" („Tygodnik 
Powszechny" 23 marca 1947) bronią prawdziwej gó­
ralszczyzny przed zarzutami czynionymi z powodu nie 
wyrosłej z góralskiego gruntu tendencji, której wyra­
zem była próba , gorallenvolku". Olba artykuły zarzu­
tom czynionym z powodu działalności kilku osobni­
ków, przeciwstawiają chlubne karty patriotyzmu pol­
skiego górali tak w czasie obecnej wojny jak i przed 
tym. Tym samym dyskusja na temat regionalizmu
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góralskiego, z której zdawaliśmy już sprawę na Jamach 
„Ziemi“ (nr 5,. str. 20) wydaje się być zakończona.

Na, Śląsku rozwija się pomyślnie regionalizm ślą­
ski, Obok jZarania' Śląskiego", „Śląska" i „Odry“ 
przybyła tu jeszcze jedna ciekawa placówka a miano­
wicie „Szyndzioly“ , dodatek do wychodzącego w Cze­
skim Cieszynie w języku polskim dziennika „iGlos 
Ludu", poświęcony kulturze i sztuce przede wszyst­
kim, Zaolzia. W  artykule „Tlkacz poeta z Jabłonkowa“ 
nakreślony jest życiorys Adama Sikory z Jabłonkowa 
(1819—1871) poety ludowego śląskiego. Fr, Popiołek 
na podstawie urbarra z 1611 opisuje „Wieś Trzyciąż, 
jej poddanych i ich powinności". Wreszcie dłuższy 
ciekawy artykuł poświęcony jest Ondrze Łysohor- 
skiemu poecie regionalnemu na Czeskim Śląsku, pi­
szącemu w gwarze „laskiej" to jest przejściowej cze- 
sko-polskiej i hołdującemu koncepcji „narodu laskie­
go". O Łysohorskim pisało swego czasu, przed ostatnią 
wojną, „Zaranie Śląskie" ostatnio parą mu wzmianek 
poświęciła jOidra".

W  dalszym ciągu w naszych periodykach kultu­
ralnych sporo interesującego materiału krajoznawcze­
go. A . Strumiłło w artykule „Notatki z Opoczyńskie­
go" w numerze 14,—15 „W s i" pisze:.

„Opoczyńskie—region na pograniczu Kieleckiego 
i  Mazowsza, posiada stosunkowo wiele zabytków, pa­
miątek i obumierających częściowo przejawów kultu­
ry czasów minionych, przy jednoczesnym istnieniu 
rozwijających się, żywych form . kultury dzisiejszej. 
Opoczyńskie jest. do chwili obecnej skarbnicą , mate­
riałów etnograficznych. W  roku ubiegłym, przez kilka 
miesięcy lata i jesieni, na terenie tym przebywała pro­
wadząc .badania i  gromadząc materiały ekspedycja 
Muzeum Etnograficznego z Łodzi. Biorąc udział w pra-. 
cach tej ekspedycji miałem możność zapoznania się 
z kulturą ludową w jej obu postaciach: duchowej 
i  materialnej, oraz historią tego regionu. Byłem świad­
kiem przemian poważnych. Zmieniło się tu wiele od 
czasów, kiedy Kolberg jeździł po Opoczyńskim opi­
sując obrzędy, zwyczaje, spisując teksty pieśni. Jego 
dzieła pożółkły już w bibliotekach. Pieśni spisane 
przez niego przeszły w większości do historii. Nie śpie­
wa ich lud opoczyński. Podobnie jest z innymi prze­
jawami kultury. Zamieranie .jednych, a powstawanie 
drugich, daje się zauważyć na każdym kroku. Bez­
sprzecznie objaw ten, wywołany i uwarunkowany jest 
przemianami ogólno-spolecznymi i reformami gospo­

darczymi wsi. W  miarę oddalania się ustroju pańszczyź­
nianego znikała wieś Kolberga, mająca wiele wspól­
nych więzi z kulturą szlachecką. Giną wzorowane na 
szlacheckich stroje ludowe, giną w ogóle stroje jako 
odznaka klasy społecznej. Zanik pracy zbiorowej po- 

. ciągnął za sobą upadek pieśni, tańca grupowego, wielu 
obrzędów i zwyczajów, wiążących się z powiązanym 
pracą zbiorowiskiem. Niewątpliwie w owych przeja­
wach kulturowych tkwiły pewne wartości. Dziś, pod­
legając prawu ewolucji, nikną one bezpowrotnie. Za­
łamywać rąk nad nimi nie możemy. Muzea Etnogra­
ficzne zaksięgowały już dawno te pozycje kultury lu­
dowej.,Na ich miejsce zjawiają się nowe formy,, przej­
mowane z kultury mieszczańskiej a rzadziej wypraco­
wane przez lud i warunki. Widzimy to wszędzie, wi­
dzimy wyraźnie, jak, wieś kroczy od' sielankowej, śpie­
wającej i malowniczej wsi Kolberga o kulturze niskiej, 
wzorowanej na szlacheckiej, poprzez wzorce mie­
szczańskie do funkcjonalnej czystej, zdrowej i świa­
tłej, wsi niedalekiej przyszłości, opartej o własną k u l­
turę, ludową.“

Artykuł iStauimiłły zaopatrzony jest w ciekawe 
zdjęcia i rysunki chałup wiejskich, strojów i innych 
przedmiotów kultury materialnej w Opoczyńskim.

Przy gdyńskim „Dzienniku Bałtyckim" ukazuje 
się dodatek niedzielny „Rejsy" gdzie dużo miejsca po-' 
święcą się krajoznawstwu. W  numerze 13 Jan Kilarski 
opisuje tablice nagrobkowe z gdańskiego kościoła św. 
Józefa z nazwiskami polskimi, w numerze 16 tenże 
autor opisuje kościół Sw. Elżbiety w Gdańsku i obok 
ongiś istniejące przytulisko.

Wznowiony „Teatr Ludowy" kontynuujący tra­
dycję nieodżałowanego Jędrzeja Cierniaka w pierw­
szym numerze umieszcza początek artykułu. A. Ghy- 
bińskiego „Zbieracz melodyj ludowych" na usługach 
nauki", poświęconego metodologii zbierania melodii 
ludowych przez zbieraczy terenowych. Artykuł b. po­
żyteczny dla tych, którzy się w terenie zajmują folklo­
rem muzycznym.

„Życie N auki"  w numerze 11—112 z 1946 drukuje 
artykuł K. Majewskiego ,Muzea historyczne jako in­
stytucje badawczo - naukowe", w którym autor wy­
powiada się za „rewolucyjnymi“ zmianami w ustroju 
muzeów m. in.. za komasacją' muzeów w , większych 
ośrodkach, likwidacją zbędnych muzeów prowincjonal­
nych i przegrupowaniem materiału muzealnego.
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